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N o w y w ie ik o rz ą iiz c a  k i i m k i ,
Po zdanym uietylko w Rosyi strategiku 

i pisarzu wojskowym, a bardzo zdolnym kry
tyku lioeraokim jenerale Dragomirowow e, któ
ry nauKą dorównywał Moltkemu, a z żołnier
skiej prawości szeroko zasłynął dostało się ki
jowskie wielkorządztwo człowiekowi, któiy cho
ciaż zawsze nosił i nosi mundur wojskowy, ale 
z armią prawie a.ę nigdy nie stykał, natomiast 
najdłużej obcował z policyą i jej urządzenia 
podonno znacznie udoskonalił. Jenerał Kleigels 
dobrze zna polskie społeczeństwo i jest mu to- 
wnież dobrze znany. Kurlandczyk z pochodze
nia, zlał się z rosyjskiem społeczeństwem urzę- 
dowem tak zupełnie, jak wszyscy jego ziomko
wie, którzy obierają ozynowniczą karyerę. 
"W młodości krótko służył w kawaleryi, potem 
również krótko był instruktorem Kawaleryjskiej 
szkoły w Petersburgu, następnie zaś już na dłu
gie lata obrał sobib zawód wojskowo policyjny.

iaehęcił go do tego były jtnei alny gubernator 
warszawski Hurko, który, zabrawszy go ze sobą 
do Królestwa, trzymał go przy swym boku, 
jako oficera ordynansowogo, a najchętnAj uży 
wał do kontroli nad policyą. Tu właśnie odsło
niły się specyalne zdolności p. Kleigelsa. Za
wsze ozujDy, niepizekupny, zimny jak para
graf, bystry w ocenianiu każdej sytuacyi i w 
działaniu sta no wozy, zasłynął w Wi .rszawie ja
ko człowiek, zdolny samego sieoie oddać pod 
sąd, gdyby coś zawinił.. Tacy nie zdobywają 
Ludzkiej miłości i. nie szukają jen Nie m iJ  też 
w Warszawie przyjaciół, ale bano się go i szt 
nowanc. Na stanu wiskn naczelnika poliey* tak 
iOzw n ął te swe je  zdolności, że kiedy ^ Peters
burgu duszno zaczęło się robió wskutek wzno
wionych robót rewolucyjnych, jegc właśnie po
wołano na urząd gubernatora stolicy, „giado- 
naczelnika“ , które-to stanowisko lest, takżt. tyl
ko policyjne, ja k o  „naczelnik grodu“ , położył 
ciężka rękę na młodzieży, studentkach, na 
wszystkich kontrabaadzistach >dei wolnościo
wych, używał kozaków może zanadto często i 
szeroko, ale zawsze wiedział, oo nę gdzieś w 
ciemacn gotuje i zawsze był odpow iedni przy 
gotowany, więc oi, Którzy powierzyli mu straż 
nad swoim spokojem i swem bezpieczeństwem, 
ogromnie go cenin. "Wielu też chciało go konie
cznie za trzj mać w Petersburgu, ale przeważyło 
zdanie, że właśnie taki człow ek potrzebny jest 
w kijowszczyźnie, guzie się szeroko rozwinęły 
prądy rewolucyjne, gdzie kwitnie religijne sek
ciarstwo, a podnosi głowę „chachłactwo*, czyli 
rusińsk. sepaiatyzm. Trzeba tu zanotować, że 
ledwie p neiał Kleigels złożył urząd petersbur
skiego „naczelnika groau1*, wnei w tej carów 
stolicy urządzono dwie ant.rządowe demonstra- 
oye — obie charakterystyczne. Tamtejsza pu
bliczność była na rząd bardzo obrażona o to, 
że dopiero z pism zagranicznych się dowie
działa, eo na rosyjski nowy rok powiedział car 
do dyplomatów obcych o położeniu rzeczy na 
azjatyckim  wschodzie, o z»targu z Japon ą. 
Zdawało się wszystkim, że wojna wisi w  po
wietrzu, ale o co wojna? —  Ro«yanie nie mo
gli się dowiedzieć, chociaż oni właśnie byliby 
ją  prowadzili. Rządowe dfeuniki milczały — 
inne obracały się w ogólnikach. Nawot ważne 
słowa wyrzeczone przez cara do posła japoń
skiego, nie były oznajmione puDiiccnośei O nich 
dowiedziała się ona w kilka dni później, gdy 
irzyuzły do Petersburga zagraniczne dzienniki. 

Naturalnie, ludność sarkała. "Właśnie wtedy od
bywały się w stolicy dwa bardzo liczne zjazdy; 

,,eden techników i kierowników szkół zawodo
wych, drugi lekarzy z powodu jubileuszu sto
warzyszenia chirurgów .mienia Piragowa. Je
dnego wi< o dnia, na zjeździe techników posta
nowiono dać rządowi wyraz niezadowolenia, na
stępnego dnia na zjeiuzie chirurgów. W szys
cy  wiedzieli, że coś jic  stanie, tylko nie wie
działa policyą. Na obi y  leryach olbrzymiej 
halli „Głródka z soli“ (Solonoho gorodk ze

brały ńę tłumy i z rozkoszą słu ihały mów peł- 
nych gorzkiej ironii o tern, że "Rosyaaic są je 
szcze dziećmi, którym starsi nie potrzebują uic 
mówić, — zupełnie wystarczy, gdy się je  od 
czasu do czasu oówiczy. Takie mowy, zręcznie 
osłonięte pozorami naukowych wywodów o pe
dagogice, bardzo się podobały publiczności. 
Śmiała się ona, wykrzykiwała, szydziła, w koń
cu zaś zrobiła demonstracyę. Trzeba było za
mknąć nubliczne posiedzenia obu zjazdów, 
co ocz^ wiście dało powód do rozmów przykrych 
dla rządu i do dygnitarskich uwag, że nie przy- 
szłoby do tego, gdybyr naczelnikiem grodu był 
jeszcze jenerał Kleigels.

Iłówno z wyniesieniom go na stanowisko 
jeneralnego gubernatora kijowskiego odwołano 
rozporządzenie o wprowadzeniu na Wołyń-u, 
Podolu i w kijowszczyznie urzędów zieins„.ch, 
takich samych, jakie niedawno zaprowadzono 
na Litwie. Stąd powstało przypuszczenie, ie  
jen. Kleigels jest stanowczym przeciwnikiem 
nawet pozorów jakiegokolwiek samorządu i że 
zatem rządy jego będą nawskrós policyjne, a 
ostre, które może przypomną czasy Drentelna. 
Nie wiemy, czy tak będzie. Naszem zdaniem, 
me można wyprowadzać takiego wni.sku z fa
ktu, że cofnięto rozporządzenie o ziomstwach, 
bo w R osy  jest zwyczaj niezmienny wstrzy- 
my w ić wszelkie plany, gdy do warsztatu ad
ministracyjnego staj o nowy kierownik, albo
wiem on powinien rozpatrzyć się w sytuacyi, 
a potem powiedzieć, co i jak uważa za potrze
bne zrobić

Jedno wszelaKO jestpewnem, że jen . Klei
gels dlatego głównie otrzymał wybitny urząd 
wielkorządzoy kijowskiego — oo dlań jest wiel
kim skokiem na czynowniczej drabirie — że 
potrzeba tłumić fermęnt rewolucyjny, sekciar- 
ski i rusiński. Nie wiemy, jakim się on okaże 
dla spokojnej naszej ludności.

l i m k  b u ł g o i s M u r c h i e ,
Osobną notą poskarżyła się Furta przed 

mocarstwami na rząd bułgarsk , że podsyca 
ferment w Maceaonii, nodtrzymuyo jej rewo
lucyjne komitety, a oprócz (.ego wyraźnie się 
przygotowuje do wojny. Aż jedynaście dowo
dów przytoczyła na to Porta, a więc naprzy- 
kład to, że w arsenale sofijekiin dzień i noc 
robią ładunki, że mosty w okolicy nadgra
niczne, tak wzmoonioiio, aby po nich mogła 
przejeżdżać a,r ty 1 ery a , .że uzupełniono pułk i 
piesze, a dla jazdy zakupiono mnóstwo ko
ni i t. d. Skargę swą zakończyła Porta za
pewnieniem, iż wedle pewnych wiadomości, 
które potrafiła zebrać, Lułgarya stanowczo roz
pocznie na wiosnę militarne ruchy przeciw 
Turoyi.

Zaraz potem rząd sofijsk. również notą 
zawiadomił rządy mocarctw, że Porta wszyst
ko w swej skardze zmyśliła. Nie wiernym, czy 
w bułgarskim kodeksio dyplomatycznym jest 
paragrar tak brzmiący, jak § lh austrya-1 iej 
ustawy prasowej, ale rząd sofijski wystyli 
zował swe sprostowanie zupełnie podług wy
magań owogo paragrafu 19-ego „Nieprawdą 
jest, źe wzmocniono mosty dla przejazdów 
artyleryi, natomiast prawdą jest, że je prze
budowano tak, aby mogły wytrzymać każdy 
c.ążar“ — i w tym sensie do końca, a ów ko
niec odpowiada końcowi noty tureckiej. W  niej 
— jakeśmy już rzekli — powiedziano, że Buł- 
garya przygotowuje się do wojny na wiosnę, 
aby przeszkodzić zreformowaniu Macedonii i 
zabrać subie bodaj połowę tegc kraju. Rząd 
zaś aofijski powiada w zakończeniu swej no
ty, że Porta au: myś]; o reformach, zręoznie 
wszystkich okłamuje, a czeka wybuchu w oj
ny rosyjsko-japońskiej, aby zaraz zmienić front, 
odesłać do Europy międzynarodową żaudarme- 
ryę, odesłać pełnomocnik w austryack' sgo i ro
syjskiego przy jeneralnym gubernatorze mace
dońskim, a potem po swejemu sic zabrać do 
nieszczęśliwych chrześcijan.

Te wzajemne zarzuty i ton ich ciekawe 
są tylko jako oryginalny okaz stosunku mię
dzy wassalem a zwierzchnikiem. Buługarskie 
mim stery urn które tak przemawia o rządzie 
sułtana, któremu przecież w pewnej mierze 
podlega, nie zbyt dobre Jajo pojęcie o swej 
lojalności. Innego znaczenia te wzajemne skar

gi nie mają. Mocarstwa same, przez swych dy
plomatycznych przedstawicieli i wojskowych 
agentów, wybornie wiedzą, oo się dzieje w Bnł- 
garyi i Turoyi.

Nie ma żadnej dla nikogo wątpliwości, 
że Porta, jeżeli tylko będzie mogła, me prze
prowadzi reform i ze aaźo sobie obieuuje zy 
sków z przypuszczalnej zawieruchy na krań
cach Azyi wschodniej. Ale nie ma także wąt
pliwości, że w razie takiej zawieruchy Bułga- 
rya spróbuje rzucić .nę na Turoyę. Są wiado
mości zupełuie pewne, pochodząoe od agentów 
militarnych, że rząd bułgarski poczynił wszyst
kie potrzebne przygotowania, aby w każdej 
cńwł mogły powstać trzy nowe uywizye pie
sze, sześć nowych brygad artyleryi i dwanaście 
rezerwowych pułków ; każda kompania pio
nierska, których |6st dziewięć, będzie zmie
niona w pionierski batalion. Tanie powiększe
nie siły zbrojnej o 3°/# nastąpi wtedy, gdy f ię 
pojawi rozkaz mobilizacyjny, bo już są w ma
gazynach karabiny, ładunki, działa, mundury 
i t. d., a rezerwistów jest tylu, że można bę 
dzie nimi zapełnić nowe pułki, brygady i ba
taliony Lecz tureckie i bułgarskie rachuby 
na zawieruchę w dalekiej Azyi są równie za 
wodne. Sprawa macedońska w razie takiej za
wieruchy byłaby może rozwiązana nie po my
śli rosyjskiej, ale także ani po tureckiej, an: po 
bułgarskiej, lecz podług życzeń Europy, któ
ra we własnjm interesie nie chce uszczuplać, 
ni też osłabiać Turcy i, jeno zamierza ją  zre
formować. Jeżeli zaś — co piawie pewne — 
spór Rcsyi z Japonią odłożony będzie na p ó 
źn e j, wtedy rozwikłanie spraw bałkańskich — 
prędkre a stanowcze j trwałe — stanie się pil- 
uem zadaniem petersburskiej dyplomacyi, al
bowiem właśnie teraz ona cię przekonała, jak 
bardzo Kosys jest skrępowana tern, że się 
znajduje między dw:ama sprs wam." wschodnio- 
mi, które zawsze razem będą się zaogniały, do
póki jedna z niob nie wygaśnie.

L isty  w  spra w ie  y y ś c i p  ko nn ych  w e Lw o w ie,
1 1.

Towarzytwo chowu kom i wyścigów za
wiązując się wo Lwowie na nowo jako „Naro 
dowe“ , przyjęło od „galicyjskiego1* wspuściźnie 
oały inwentarz moralny i materyalny. Przy
patrzmy się jego hippicznym rachunkom

Oto Gtalicya która słynęła ze znakomitych 
koni , nietylko "y*, '**-lnvch. lecz i pełnej 
krwi angielskich, a których w 1879 roku mie
liśmy jeszcze sto kilkanaście klaczy-matek i czter
dzieści kilka prywatnychfogierów, zeszłą na to, 
że dz)ś wychowuje już tylko liche remonty!

Jak stajnie wyścigowe tak i stada znika
ją  jedne za drugiemi, i jak tak dalej pójdzie, 
w tern tempie, galicyjski koń z areny wyści
gowej wkrótce zupełnie zniknie.

Czemże jednak wytłómaczyc ten fakt, źe 
w jednej, jedynej Oalicyi hodowla koni zmniej
szając się liczebnie, nie podnosi się wcaie ja 
kościowo ?

Czyżby Towarzystwo nasze źle popierało 
swą własną hodowlę?!

Uchwala w 1898 roku, uzyt ia wszystkich 
funduszów tylko dla galicyiskich i bukowiń
skich koni. widocznie przyszła zapóźno. Choć 
w pierwszym za>az meetmgu w 1898 roku li
czba koni galicyjskich, etartujących we L w o
wie z 29 poaskoozyła odrazu na 41 sztuk, a 
przeciętna wygrana na konia galicyjskiego pra 
vrie się podwoiła, zniechęcenie do sportu nie 
dałc się już zwalczyć.

Od tego czasu poduiesioną ,uż była kwe- 
stya radykalnej zmiany 1 ierunku, by gonitwy 
wyłącznie dla krajowyoh koni półkrwi, z ten
dencją popierania produkcji kon; myśliwskich, 
ogromnie przez zagranicę poszukiwanych i pła
conych, urządzane b y ły ; a niesłychanej donio
słości projekt zakupna reproduktorów półkrwi 
po odbytej próbie na torze wyścigowym, poru
szony został przez samo Narodowe Towarzy
stwo i przedstawiony komitetowi doradozemu 
dla spraw chowu koni przy namiestnictwie.

Niestety, dotąd niema rezultatu^ prawdo- 
odobnie nikt we "Wic luiu sprawy nie popart, 

lub poprzeć nie potrafił.
Galioya w Austryi ,jest_ dotąd głównem 

źródłem, z którego rząd czerpie konie dla swej

armii Znane są powszechnie daty, dowodzące, 
jak po macoszemu traktowany jest nasz oh ów, 
w porównaniu z chowem w innych prowin
c ja ch  Cisłitawi’ — powtarzać ich nie będę; to 
pewna, że wobec tak marnej a k c ji rządowej 
źródło to szybko wysycha. G alicja  w Austryi 
mogłaby pod wegięd&m chowu kon odegrać 
rolę Normandy i we Francy i, — na to jednak 
trzeba, by k ia ( pahstwu zarząd hodowli koni 
z rąk odebrał. W róćm y jednak do naszego Dez- 
silnego Towarzystwa. Topniejące stale od roku 
1896 dochody wytworzyły taki stan rzeczy, że 
Towarzystwo ni3 chcąc zmniejszać ilości biegów 
i wysokości dotacji, zmuszone było podwyższać 
wpisowe od kom.

Tym systemem iaąc dalej aoszło się do togo, 
ie  Towarzystwo nie mogąc dać ani centa z wła
snej kasy, nnmoto rozpisało w roku zeszłym 
meeti ig  czterodniowy z tą samą jak w 1896 r. 
ogólną dotacyą 40.000 koron ! Faktycznie na 
te nagiody było tylko 17.600 koron, a miano
wicie i0.600 koron dotacya Miristeryum R ol
nictwa, 4000 koron subwenoya Jockey Clubu 
(w 1896 r. wynosiła ona 3000 koron) i 3000 ko
ron nagrody prywatnej' - w 1896 r. ^agroay pry
watne wynosiły S50C koron), resztę zaś 22.400 
Koron, to ciężar spadający na właścioieb koni'

Że w takich warunkach, z roku na rok 
coraz to gorszych, w ostatmem siedmioleciu zni
knęły prawie wszystkie starsze stajnio, a kił 
kanaście młodszych na ich miejsce powstając, 
scały s;ę prawie bez wyjątKu jednodniówKami, 
jest rzeczą zupełnie zrozumiałą.

Zapał do wyścigów szybko malał wooeo 
olbrzymie h rachunków przez seKretaryaty wy
stawianych, ciężary bow em, które spadły na 
stajnie wyścigowe od 1896 roku prawie się 
potro iły !

Mimo taK fatalnych okoliczności myliliby 
się oi, którzy by przypuszczali, że we Lwowie 
zmniejszyła się uczba współubiegających się 
koni

W  roku 1896 na 292 zapiców było 92 
atartów, zaś w ubiegłym roku na 33u zapisów 
było 98 startów.

Jest u nas panya, nazwijmy ją  zakuliso
wą, bo w samem Towarzystwie nie ma ona 
swego reprezentanta, która przeciwną jest za
sadzie : , wyścigi w G alicji dla galicyjskich
koniu. Towarzystwo nasze zasadę tę utrzymało 
w całej pełni przez pięć lat (od 1898 do 1902 
włącznie poczem powodowane obawą braku 
współzawodników, wybrało pośrednią drogę, 
która okazała się właściwą. ‘ '

Ustępstwo od zasady zrobmno z konie
czności, nie powracając jednak de błędów z epo
ki lwowskiego internacjonalizmu, który w 1897 
roku upadł wraz z nogrodą IwowsKą 2b.Q0C 
koron, do której wszystko go razem dziesięć — 
z Galieyi siedm, a z oałej reszty monarchii 
Audfro-węgierdkiej tylko trzy — zapisów wpły
nęło !

Że narodowemu Towarzystwu leży ua ber- 
cu gt licyjdka hodowla ; dlatego zasadniczo nie 
chce urządzać wyścigów dla braków z wnększych 
stajen wyścigowyol Austryi i Węgier, to ty l
ko znana nie od dziś niechęć w ledehskioj prasy 
sportowej do Galieyi może sobie ten fakt ina 
czej tłómaczy'ó

Dlaozego Rosy a wyklucza konie z Austryi 
i "Węgier, ia c z e g o  Austrya i W ęgry wj klu
cze ją  Konie francuskie? G alicja  klimatycznie 
do Rosyi nałoży; to też najchętniej dopuścili
byśmy konie z całego cesarstwa rosyjskiego, 
jak dopuszczamy konie bukowińskie, gdyby 
nan tylko Rosya pozwoliła w zamian 1 ogać 
przynajmniej w Królestwie Poldkiem.

Na międzynarodow ym torze w Baden Ba- 
den, ogólno niemiecka hodowla bierze okrutne 
cięgi id Francuzów. Austryaccy sporismani 
wolą się temu z aaleks. przypatrywać- Sądząc 
po berlińskiej p iac‘e facłnwe,, Germanii się 
zdaje, że w przyszłości możliwem jest wyró
wnanie tych szans. Zakupno „Ord Patrick a*1 i 
„Galtee morę1* tego z pewnością nie dokona, 
trzeba by z niemi i khmat z Anglii do Nie
miec sprowadzić. Kosmopolitycznie wykształ
cony handiCapper, między derbystam.. rosyj- 
kim ,Irisb LadćnU, austryuckim „Beregvol- 
g y u, a augielskiemi, jak owe wyżej wymienio
ne a zakupione przez Niemców dwie gwiazdy 
angielskiej hodowli, po 5 kg. położy Są pra

wdy, których niKt nie lubi; do tych należy i ta 
hipoiogiczna prawda, że klimaty wytwarzają 
nietylko rasy, lecz i „klasę“ koni.

Mamy dowody, że — pomijając już wie
deńską prasę sportową, z którą liczyć się nie 
potrzebujemy — że nasz Jockey Club nioohę- 
tnom okiem patrzy na protekcyę, jaką nasze 
Towarzystwa „narodowe* i ,zaohęfv “ dotąd 
otaczały gai-jyjski chów i galicyjckie stajnie 
wyścigowe. Źe Jockey Club, mający w swem 
kierownictwie tak samo jak i nasze To warzy 
stwo głównych reprezentantów swe hodowli i 
sportu, chce n '.eć jak najszersze o< oływy dla 
swej hodowli, to rzecz dla każdegt zupełnie 
zrozumiała; to je ln ak  nie przeszkadza nam, 
byśmy tak jak  protegmemy i protegować bę
dziemy przemysł krajowy, tak samo protegowali 
i naszą rodzimą hcdowlę koni.

Jest to więc najzwyklejsza walkę konku
rencyjna w której Narodowe Towarzystwo nie 
może zaj^ć innego stanowiska jak to, które do
tąd zajmowało. Oczekiwać natomiast należy od 
całego naszogo społeczeństwa trochę więcej ży
czliwości więóej poparcia dla sportu, którego 
stopień rozwpju uważają w ysoko  kuiturne spo
łeczeństwa za miernik cyw ilizacji.

Ostoia- OsiaszewsKt.

Księżna Matylda Bonaparte.
Ty mi dniami odbył się niedaleko Pary za, 

tu- crawio nad jeziorem znanbgo z siarczenych 
wód miasteczka Enghien, w spokojnej wsi Saint- 
Grałien, gdzie nitgdyć marszałek Catmat dużo 
ziemi posiadał i po dysgracyi u króla-słońca 
w ogrodowe:ctwo się bawił, pogrzeb siostrze
ń c y  Napoleona I, księżnej Matyldy Bonaparte.

Nepoieon I urodził się, jak wiadomo w 
1769-ym roku, Jakimże więc sposobem się to 
dzieje, że jego siostrzenicę pocnowano w sto 
trzydzieści pięc lat później ? Żeby na to pyta
nie odpowiedzieć, wystarzy sobie przypomnieć 
w  kilku słowach napoleońskie rodzeństwo

Ośmiorc ich b y ło : pięc u Drąc, i trzy sio
stry. Najstarsza z sióstr, Eliza, wyszła za księ
cia Bacciochi, druga, Paulina (piękna Paulina, 
która to Canowio pozowała do "Wenery), za księ
cia Borghese, a trzecia Karolina za znanego je 
nerała kawaleryi i k-óla Neapolu, Joachima 
Murata. "W rodzeńskiej ósemce miał Napoleon 
numer drugi. Józef, starszy od niego, nie ma
rzył za młodych lat c tern, ze mu kiedyś przyj
dzie dzierżyć neapolitańsKie i hiszpańskie berła 
i ożenił się z córką kupca z Marsylii, Julią 
Clary, z którą męskiego potomka nie miał Lu
cjan , niespokojne i awanturnicza sztuka, wielki 
rewolucyonijta i jakobin zawołany, jeszcze mniej 
marzył a świetnych przysziościach: żenił się, 
gdzG się zdarzyło: wziął najprzód córkę ober
żysty, a później wdowę po jakimś agencie i na- 
fabrykował sobie kougacyi tyle, ze Napoleon, 
koronując się w roku 18Ó4, osadził, że ze wiele 
błogosławieństwa na mego spaaa i wydał de
kret odsądzający od tronu całą tę rabiatę. Trze
ci, Ludwik, późniejszy król Holandyi, lepiej 
przeczuł familijne losy! Został zięciem swego 
wielkiego hreta za czasów, kiedy wielki brat 
korony jeszcze nie nosił; wziął za żunę córkę 
Józefiny (z pierwszego małżeństwa) Hortenzyę 
Beauharnais i miał z nią trzech synów, z ktA 
rych pierwszy umarł bardzo młode diugi zgi
nął we Włoszech w rewoiucyi roku 1830, & 
trzeci dobił się zamachem francuskiej korony i 
oesarzował przez lat dwadzieścia pod nazwą Na
poleona III. A  ostatni wreszcie i najmłodszy z 
całego rodzeństwa, Hieronim, wesołej pamięci 
kiól Westfalii , Hieronim**, zaczął karyorę od 
amerykańskiego maryażu z panną Patteisou, 
ale że się Napoleon strasznie o tę rantazyjkę 
gniewał, więc się później postarał o popra- 
wmejsze koligt oye ; pojął córkę króla wirtem- 
berskiego miał z nią syna i córkę. Ten syn, 
Napoleon Hieronim, to znany książę Plon-Plon, 
który umarł przed kilkunaotu laty w Szwf jcayi, 
zostawiając troje dzieci (Wiktora, dzisiejszego 
pretendenta, Ludwika, co jest rosyjskim jenera
łem i Letycyę księżnę Aosty) —  a córka, to owa 
kciężna Matylda, którą właśnie w Saint-Gratien 
pochowano.

Przj je j kołysce w Tryeście, w pierwszy ch 
dniach czerwca r. 1821, odebrał raz ,ei ojciec 
żałoony list z Anglii i przeczytawszy go wy
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(Ciąg ^alszy).
Podesta, ramionami znów wzruszy wszy u- 

rągiiwie, odwróc'1 się od niej i uczynił mc 
-troków kilka w kierunku drzwi, na końou 
krużganka znajdujących się, kiedy naraz niby- 
fo przypomniawszy coś sobie, ku Luoyi w za- 
pamifj^rni załośnem stojącej teraz nieruchomi©,
powróc;ł jeszcze

— fłhocia tak nieprzystojnie zwymyślałaś 
mnie, ja  na piękne białogłowy .-ierdzić się nie 
umiem, ni gniewu do nich w sercu chować —- 
mówić począł znowu, śmiejąc się cicho, przery
wani*. — Spokojna bądź! Już ja dla Euzia 
twego ibmyślę takiego coś, iżbym tobie wygo- 
da ił! Pamiętać o tobie będę, abyś z umiłowa
nym twoim połączoną b y ła 1 A  jeśli uie ze- 
ehoess sama... to już temu ja. zawszę z serca 
oi życzliwy i 0 szczęśliwość twoją dbały, zgoła 
winien nie będę}

Podworzeu pałacu szczelnie był oczekują- 
o#m pospolstweir i mieszczaństwem drobnem 
nabity; tu i owdzie w pośrodku tłumu błysnął

w słońcu hełm rycerski, tu i owdzie zalśniła 
się przepaska kle,notna na zawijce białej, szla
chetnego rodu pani którą przyrodzona niewie
ściemu rodzajowi ciekawość przywiodła tutaj, 
by posłyszeć, jaki zacz los przeznaczon był 
królewskiemu więźniowi.

"Wystawanie takowe a oczekiwani' dare
mne tek długo trwało już, iże niecierprwić się 
wreszcie, a przytupywać, a pokrzykiwać po
czynał jaKi taki'

Słońce mimo, że już październikowe, tak 
złociści“  świeciło dzisia i tak grzało mocno, 
iźe niełacno było wystać przez chwilę przy- 
dłuższą w gorących promieniach jego.

— M ogliby się panowie raz już rzetelnie 
namyśleć a ugodzić, jaki wydać wyrok — pod 
nosem burknął mieszczanui stary, z postaci 
kształtó. mocno beczkę krągłą przypominają
cy. — Człek tu na tym upale znoinvm niby 
bułka wypieka, się.

— Banowie tum ua ławach marmurowych, 
na stołkanh rzeźbionych rozsiadają, się w ygo
dnie i radzą, i prawią sobie, toć im nie spie
szno, — a CÓŻ im. to zawadza, że ludziskom 
tutaj cierpną tog i ? urągliwie potaknęła mu 
niewiasta, jako badyl sucha, a w (ęzyku srodze 
cięta, mistrza szeWukiego cechu żona.

1— Pewnikiem wcale byłoby uraczej, skoroby 
was, przezacna signoro Giovanno, zaprosili byli

ao rady ! —  zadrwił paź młodzieuaszek, o spa
dającej ua ramiona czarnych włosów grzywie.— 
Bylibyście w mig wszystkich pizegedali, spra
wę rozsądzili i wyrok wymyślili taki. że niech 
i król Salomon mądry sam w kąt schowa się!

— Oichajoie 1 Zwad nie czyń cie ! — zabrzmiał 
glos gruby za plecami niewiasty, już zabiera
jącej się, by śmit łka, któren przymówił jej, 
ostro ukarc;ó. — Pojrzyjcie, oto na krużganek 
wychodzą .już panowie! Snać zakończona obrada!

I Ruggibro, pałacu burgrabia, wypowie
dziawszy słowa te, głowę ku górze podniósł 
ciekawie, i uszy ku słuchaniu wytężył.

, Na marmur o wj m portyku piętra pierw
szego ukazali się nąjznamieni u grodu mężowie.

Wszystkiemi tęczy barwami mieniły się ich 
szaty, czerwieni! się na nich szaarłat, brękitnił 
szafir, zieleń m aiła; błyskały u pasa oręże klej
notami sadzone, i złote na piersiach łańcuchy.

W  dole rozległ się wykrzyk dziewczęoia: 
—- Jezu ! Patrzoie, jakie wspaniałości!

Na przedzie podesta sunął, — a na sam 
jeno wiack posępnego jego oblicza, z czarną 
przez czoło zrosły ch brw i kresą, lud tam na 
podwórcu hałasujący, uciszył się znagła i uczy
niło się jedne1 rb.wiJ" tak , iaKoby makiem 
posiał.

Francesco Barta przystąpił do ^amej aż 
Krużganku poręczy, zwoj pergaminowy w ręce

trzymając prawej, i rozwinąwszy go, ją ł ohra- 
phwymj grosem swoim odczytywać niezasćhłe 
jeszcze na zwoju onym pisanie.

„W  Im.ę Ojca i Syna, i Ducha 3w lętego!
My, z łaski Boga na niebie, a z woli 

obywateli Boloni: na ziemi, naczelną auadzę 
grodu onego stanowiący, my, miasta BoJonii 
rada, postanawiamy i ogłaszamy wszem w obec, 
jako Enzio, Sardynii król, p imarłegc przed 
ozaseui niedawnym, niecnej pamięci Fryde
ryka, Gerinani imperatora, syn — za to. iże 
cbocia. po jego w niewolę w czasie rozprawy 
nad Fossaltą ujęciu, miasto nasze z iście 
wspaniałą obeszło się z nim łaskawością, tak, 
tż ani poczuł, jako w jeństw .e jest,— oil 
jednakowoż, na wspaniałość onę i łaskawość 
nie pomny, z najgorszymi psami z Frydery
ka siory spiski knował potajemne, ku uciecz- 
ue chęć miał, którą ob jawi1 wyrazu e, kratę 
u okna przepiłowując swego, i z okna lego 
po sznurze spuszczając się porą nocną,— i od 
naszych przychwycor., z pomocą towarzyszy 
dwu, co mu w ucieczce pomocny nu .byli u- 
bił ośmiu pachołków, w służbie naczelnika, 
rzeczpospolitej pozostających. —■ aby po raz 
wtóry nie uaszła go do podobnego wybryku 
chętka, — w lochu pod basztą pałacu lewą 
zamurowan być ma po kres żywota swego, 
i 1l tc tylko przez okienko okratowane na

leżnie dnia Każdego strawa i napój podawa
ne mu być m ajj. "Wyrok spełnion będzń 
dnia jutrzejszego o słońca wschodzie A  izby 
zasię nie gardłowały na gród nasz miasta i 
państwa inne, które nieprzyjazne nam, bo 
notęg: a mocy zazdroszczą naszej, iżby okru- 
cieńcamj nas nie zwały, — myT grodu tego 
ojce, wobec Bogp Wszechmogącego, Madonry 
Najświętszej, a i was wszystkich, którzy tu 
.;ebrar\ jesteście, pod przysięgą przyrzekamy, 
jako, skoro czasu Którego zenrze Enzio, Sar
dynii król, — pogrzeb mu sprawion będzie 
zacny, z wszelakim' zaszczyty godności jego 
przynależnymi, z duchowieństwa zastępem 

-znym, z dzwonów biciem, z churągwiema 
i pochodniami smolnemi, z wszelakich, jakie 
jeno w mieście są, bractw pobożnych i ce 
chów rzemieślniczych, prooessyą uroczystą, 
i pomnik mu ozdobny w jednym z najprze
dniejszych Bolonii kościołów wybudowan. 
By zasię za żywota jeszcze osłoazoaem miał 
sobie niewoli strajienic, miasta naszego rada 
przyzwala w sbrześcijańskiem m iłosierdfu 
swojem, iż jeśliby się znalazł człek jakowy, 
mąt li to czy niewiasta, ktoby Enziowi, Sar
dyn: królowi, w jeństwi i towarzyszem by" 
chciał wolno mu jest!**

'Ciąg dalszy nastąpi.

W. P R IM U S  & S. IGLICKI L w ó w ,

ul. Jagiellońska l. 12.
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Próby materyi i tapet na 
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rzekł z żalem do przytomnych: „Mój brat, Na
poleon, umarł na św. Helenie". Matylda miała 
w tej chwili rok i tern się oto tłómaczy ów 
dystans 135 lat między kołyską wuja a grobem 
siostrzenicy.

K iedy dorosła, zdarzyło je j się spotkać we 
Florencyi jednego z owych sławnych rosyjskich 
kniaziów, co to tak w yglądają, jakby byli zu
pełnie cywilizowanymi ludźmi, Anatola Demi- 
dowa, potomka piebejuszowskiej niegdyś rodzi
ny, która pierwsza fabrykowała broń w Rosy i 
i tą fabrykacyą dorobiła się milionow i her
bów. Demidowowi ten karambol bardzo był na 
rękę, bo próżności jego niezgorzej dogadzał. 
Poszepnął mu też równocześnie jakiś agent, że 
w dolinie nad Arno, w najpiękniejszej okolicy 
Florencyi, jest do sprzedania przepyszna posia
dłość San Donato, do której jest przywiązany 
tytuł książęóy i tak oto ujrzał się pewnego po
ranku milionowy i zaledwie wyszlachcony ka- 
cap podwójnie wielkim człekiem, bo mitrowym- 
potentatem i familiantem największej history
cznej figury X I X  wieku. Ślub się odbył nad 
wyraz wspaniały; ślub taki, że sobie w dziesięć 
lat później jeszcze o nim opowiadano, a pamięć 
tego bajecznego aktu uwiecznił z polecenia 
Demidowa jeden z rzeźbiarzy florenckich, w y
konując w kararyjskim marmurze ręce Anatola 
i Matyldy, i podpisując pod tą relikwią zna
czące słowo: A  toujours! Nie wiedział biedny 
rzeźbiarz, że bezczelnie kłamie. W  trzy lata 
potem nazywała księżna Matylda swego miłego 
małżonka me Anatolem, ale Moskowitą, a w 
cztery wytłómaczyła całemu światu w Peters 
burgu, dlaczego mu ten pieszczotliwy przydo
mek daje; mimo zakazu Anatola, który na dwor
ski bal sam wyjeżdżał i żony przy swym boku 
za nic w świecie widzieć nie chciał, przybyła
0 północy za nim do pałacu, weszła do głównej 
sali w  prześlicznej srebrnobiałej toalecie bry
lantami poszytej, cała jaśniejąca w drogich ka
mieniach młodością i pięknością, stanęła ze 
łzami w oczach przed carem Mikołajem, zdjęła 
z ramion wielką tiulową szarfę, pokazała ile 
ma guzów i sińców na plecach, ramionach i 
piersiach i tonem rozpaczy zawołała: Sire! 
delivrez-moi de l’homme qui me łraite ainsi!

I  Sire ją  też uwolnił. Skazał Anatola na 
płacenie rocznej i dożywotnej pensyi dwustu 
tysięcy rubli, a kiedy mu się księżna później 
poskarżyła, że je j teraz kosztowności i poda
runki chcą odbierać, kazał powiedzieć Anato
lowi, że człowiek dobrze wychowany nie od
biera kobiecie świecideł, w które ją  sam ustroił,
1 że jeżeli Anatol sobie życzy nazywać się do 
śmierci Demidowem, to mu radzi nie plamić się 
podobnymi brudami. Do młodej rozwódki zaczął 
się potem umizgać nie kto inny, jak przyszły 
Napoleon HI, ale że to było za czasów, gdzie 
zamachy się jeszcze nie udawały i gdzie po 
nich zwykle w kozie siadywał, więc ojciec, H ie
ronim, odradzał córce, mawiając, że „ten L u
dwik to tylko fantasta, konspirator i partacz". 
Odmowy może też i nawet nie było potrzeba, 
bo żywa i gwałtowna księżna była prawdziwą 
antytezą swego lunatycznego i apatycznego ku
zyna i nigdy z nim nie sympatyzowała. W ów 
czas, jak później w życiu, kuzyn ją do rozpa
czy doprowadzał. Na wieczorze w Saint-Cloud 
otw orzył. raz lokaj tak niezgrabnie butelkę sel- 
terskiej wody, że połowa trysnęła na kark kuzy
na, a kuzyn się nawet nie obrócił. „Cóż to za 
t y p ! — zawołała z uśmiechem księżna Matylda 
do któregoś z przytomnych — ja, ile razy na 
niego patrzę, mam zawsze chęć rozbić mu g ło
wę, żeby zobaczyć, co w niej właściwie je s t !"

Do rozbijania tego i owego nie brakło 
je j ogółem nigdy ch ętk i; odziedziczyła pod 
tym względem niejedną cechę charakteru swe
go nieśmiertelnego w u ja ; lubiła kategoryczną 
mowę i czyn kategoryczny. Była potrochu 
tern, co się zowie hic m ulier; miała bro
dę Napoleona pod Wagram, i miała też 
jego wolę. Kobiet nie lubiła ; żaliła się nie- 
fcylko na próżne głowy u nich, ale i na brak 
werwy — na brak swej własnej werwy natu
ralnie. Żyła chętnie w świecie m ężczyzn; słu
chała co mówili, zaciekawiała się, milczała i 
rozważała i wpadała od czasu do czasu w 
rozmowę jakiemś bardzo trafnem, siekącem 
zazwyczaj słowem, które o wielkiej niepodle
głości umysłu świadczyło. Była wielką adora- 
torką tradycyi swego domu, ale się nawet i 
w tym punkcie niczem nie oślepiała. W  na
dziei, że jej zrobią należytą przyjemność, 
wygadywało raz przed nią kilku młodych bo- 
napartystów na wielką rcwolucyę, powtarza
jąc bez końca, że gdyby nie rewolucya, toby 
to, a toby o w o ; a księżna, nasłuchawszy się 
tej gadaniny do syta, nagle zawołała: „G dy
by nie rew olucya!... ach ! gdjTby nie rewo
lucya... oczywiście, coby było ? A  oto ja, za 
miast was tu w pałacu moim przyjmować, 
sprzedawałabym zapewne pomarańcze przy mo
ście w A jaccio".

Inny znowu wysławiał raz przed nią ety
kietę na starych dworach i zapytywał przy tej 
okazyi, jak się właściwie wypada zachować 
w pewnych okolicznościach w razie śmierci 
lub choroby; ą księżna na to: „Skądże ja  to
wszystko mam wiedzieć ? mój panie — z Bożej 
łaski nie jestem, a chorą nigdy nie byłam; 
kiedy mi coś braknie, biorę poprostu na prze
czyszczenie !“ I  tego rodzaju replik kursuje 
o niej niemało. Kursują też i luźne słówka, 
bardzo nieraz luźne, ale malujące lepiej może 
jeszcze, niż wszystkie inne jej niezależny cha
rakter. Znużona raz balem w Tuileryach, ode
zwała się nad ranem w przytomności przybo
cznego cesarskiego oficera (późniejszego admi
rała) Duperró do jenerała Bouzenel: „Gónóral, ilse 
fait tard... allons nous coucher!“ A  Duperró ze 
znaczącym uśmiechem na ustach: Je voudrais 
bien etre a la place du generał... „E t pour- 
quoi ? — pyta księżna — si c ’est a cause de ce 
que jeyiens de dire, vous seriez voló, car il n’y 
a pas de seryice de nuit chez moi I"

Kiedy jej po długiem, włoskiem wygna
niu drugie cesarstwo drzwi Francyi otworzy
ło, dała na granicy w Pontarlier inną jeszcze 
próbkę swego charakteru; widząc na poste
runku pierwszego francuskiego żołnierza, za-* 
drżała na ten widok taką radością, że wysko
czyła z pojazdu i wyściskała młodego wojaka, 
jak  go może nigdy jeszcze nie ściskano. M ło
dy wojak osłupiał; myślał, że go waryatka 
napadła, a to była tylko fanatyczna miłośni
czka wszystkiego, co jej przypominało wielkie
go i uwielbianego wuja —  wuja, do którego 
takie miała nabożeństwo, że sobie jego portret 
kazała do trumny włożyć. Żyjąc w zupełnej 
niezależności, przy zdrowiu wieczyście doskona- 
łem, i ciesząc się temi dwoma skarbami w cza
sie, gdzie ich bardzo dużo kobiet naduży
wało, zachowywała jednak w kwestyach mi
łosnych niezwykły na owe dni ta k t ; zda
rzało je j się nawet tędy i owędy morały

prawić i w rygoryzmie trochę przesadzać. 
Przy obiedzie w Saint-Gratien opowiadał raz 
malarz Hebert, że była u niego co dopiero z 
wizytą pani Pa'iva (znana za drugiego cesar
stwa i ze zbytków słynna metresa, o której 
bardzo wiele już pisano) że mu ofiaro
wała fantastyczną cenę za względnie ma
łą pracę i o skromniejszych propoz • cyach 
słuchać nie chciała, powtarzając, że kto mi
lionami włada, winien sztukę protegować. 
Jakto? — zawołała księżna — więc to takie 
kobiety zostają teraz protektorkami ? Poczę
to nad tą sprawą dość żywo dyskutować i 
wykazało się, że większość nie podziela rygo
ryzmu księżnej. „O, kiedy tak —  zawołała 
księżna — to wiecie, co wam powiem ? Gdy
bym się jeszcze raz miała urodzić, zostałabym.. 
protektorką"

Słabostki serca też miewała, ale bardzo 
rzadko. Dwóch tylko ludzi zapanowało, jak 
mówią, w ciągu tych długich lat je j młodego 
wdowieństwa w wysokim stopniu nad jej ser
cem i wyobraźnią ; pierwszym był słynny 
wówczas w całym Paryżu z nadzwyczajnej u- 
rody i przez cały świat kobiet w Tuileryach 
ubóstwiany dyrektor sztuk pięknych w mini
sterstwie oświaty, Nieuwerkerke, a drugim ma
larz, Klaudyusz Popelin, uczeń Ary-Scheffera, 
bardzo elegancki i dworski artysta, o którym 
mawiano, że wszystko umie i który też rze
czywiście umiał niemało, bo znał między inne- 
mi na wylot literaturę włoską, pisywał księ
żnej prześliczne włoskie i francuskie sonety i 
rysował wybornie i malował nieźle olejno a 
prześlicznie w emalii i rył doskonale na drze
wie i grał i śpiewał i oryginalnością świecił 
przytem niesłychaną. Ale w tych dwóch wy
branych zamykała się cała miłosna kronika 
księżnej — bez wszelkich poważniejszych do
pisków. •

I rzecz to tern godniejsza uwagi, że od 
czasu swej instalacyi w Paryżu i pod Paryżem 
przyjmowała księżna Matylda u siebie stale 
w pewnych dniach tygodnia elitę ludzi dobre
go tonu i wielkiej inteligencyi, że miała na 
wielką skalę to, co w dawnej Francyi zwało 
się par exeellence salonem.

Co i o czem piszą.
Jak już wiadomo, wydało ministerstwo 

kolejowe do wszystkich dyrekcyi kolei pań
stwowych rozporządzenie, mocą którego wszyscy 
urzędnicy i funkcyonaryusze kolei państwo
wych mają pod grozą zasystowania awansu, a 
nawet śledztwa dyscyplinarnego, spłacić swe 
długi i uregulować interesa majątkowe najpó
źniej do 30 czerwca b. r. Z  powodu tego roz
porządzenia, ze względu na krótkość terminu 
wprost niewykonalnego, zwrócił się Czas, kie
rowany prawdziwą życzliwością dla stanu u- 
rzęduiczego, do jego przedstawicieli z prośbą
0 krytyczne uwagi i projekty naprawy jego o- 
płakanych stosunków majątkowych. Na razie 
otrzymał dwa listy. Autor pierwszego bardzo 
surowo gani postępowanie naszych urzędników
1 twierdzi, że nie ogólna nędza w kraju, ale 
lekkomyślność urzędników, a więc karty i śnia- 
dańka prowadzą ich do ruiny. Urzędnicy ko
lejowi w Czechaoh, Tyrolu i t. d. mają takie 
same jak ich galicyjscy koledzy pensye, a w 
długi nie brną, ponieważ nie żyją nad stan.

Dalszym powodem obdłużenia urzędników — 
czytamy w Czasie —  jest względna łatwość kre
dytu. Galicya posiada legiony lichwiarzy, którzy 
nastręczają się formalnie z pożyczkami, a mając 
szczególną zdolność w egzekwowaniu długów i ol
brzymich procentów, dają urzędnikom kredyt o 
wiele większy, aniżeli mają ich koledzy w innych 
krajach koronnych. Był czasj kiedy sądzono, że za
radzi się temu przez zakładanie kas zaliczkowych. 
Doświadczenie przeważnie nie sprawdziło nadziei. 
Przeciwnie, urzędnik lekkomyślny wyczerpuje prze- 
dewszystkiem kredyt u lichwiarzy, a potem dopie
ro przystępuje do osławionego „ranżowania" się za 
pomocą kasy zaliczkowej. Przedewszystkiem nie do
staje z reguły tyle, ile jego długi lichwiarskie wy
niosły, i pozostaje dalej w ręku lichwiarzy, plus 
kasa zaliczkowa. Nadto potrzebując poręczycieli, 
wyszukuje znów dwóch dobrodusznych kolegów, a 
w rezultacie w miejsce jednego zadłużonego urzęd
nika, mamy ich trzech.

W  Galicyi w ogóle zakłady finansowe pojmu
ją swoje zadanie zupełnie inaczej, jak w innych kra
jach. Wszędzie wielkie banki ograniczają swój 
kredyt wyłącznie do celów handlowych i przemy
słowych, więc do eskontu rymes i weksli kupiec
kich, zaś kasy zaliczkowe i podobne instytucye 
służą potrzebom kredytowym rzemieślników, skle
pikarzy, słowem drobnych przedsiębiorców. — 
W  Wiedniu lub Pradze n. p .  wyśmianoby urzęd
nika, lekarza czy nawet adwokata, który chciałby 
umieścić swój weksel w banku, chociażby jak 
najbardziej godnym był kredytu. Dla kredytu u- 
rzędniczego istnieją specyalne stowarzyszenia, po za 
któremi urzędnik kredytu nie znajdzie. U nas na
wet w wielkich bankach spory procent weksli nosi 
podpisy urzędnicze. A jednak kredyt bankowy, z 
wekslami płatnymi co trzy miesiące, jest dla urzę
dnika absolutnie niestosownym, bo zmusza go co 
trzy miesiące do nowej, kosztownej operacyi. Przy 
każdej takiej prolongacie nastręcza się pokusa 
wziąć cokolwiek więcej i dług rośnie w nieskoń
czoność. O ile zaś idzie o kasy zaliczkowe, to istnie
je w Galicyi cały szereg drobnych, wręcz liehwiar 
skich instytucyj, gdzie procent z doliczeniem rozma
itych prowizyj, udziałów, polic asekuracyjnych itd. 
rośnie w nieskończoność.

Te oto są główne powody obdłużenia urzędni
ków w Galicyi. Ażeby je usunąć, należałoby;

1) by z grona samychże urzędników zaini- 
eyowaną została akcya przeciw grze i śniadankom, 
prowadzona tak, by urzędnika, uprawiającego je, 
koledzy wręcz brali w moralną kuratelę. Stowarzy
szenie o takim celu powstać powinno w każdem 
mieście, gdzie jest pewna liczba urzędników;

2) Rozwinąć należy energiczną akcyę dla do
kładnego wykonywania ustawy przeciw lichwie. 
Zamiast straszyć urzędników zadłużonych niewy
konalnemu karami, należałoby raczej wezwać ich, 
by bez obawy złych następstw podali, komu i na 
jaki procent są winni, ażeby przeciwko lichwiarzom 
wdrożyć śledztwo — a to nie wykluczając lichwiar
skich Towarzystw zaliczkowych.

3) Stworzyć należy dla urzędników wielką 
instytucyę kredytową, wyłącznie dla nich przezna
czoną i przez nich kierowaną, któraby dawała u- 
rzędnikom w razie istotnej potrzeby zaliczki możli
wie największe i na najdłuższy czas rozłożone. 
Z góry dodać należy, że filia austryackiego Towa
rzystwa urzędniczego tego zadania nie spełnia, bo 
kredyt tam sam przez się drogi, drożeje ogromnie 
przez żądanie policy i inne wydatki. Instytucya, 
o jakiei myślimy, nie mogłaby być na zysk obli 
czoną. Urzędnikom dziś już znacznie obdłużonym, 
wedle możności musiałaby ułatwić wybrnięcie, innym 
zaś dawać pożyczki w wysokości odpowiadającej

i rozpoznanej przez kolegów potrzebie i możności 
spłaty. Ideałem byłoby wykluczenie ustawowe u- 
rzędników od wszelkiego kredytu z wyjątkiem 
owej instytucyi, ale jako, że ten ideał nie da się 
w drodze ustawodawczej urzeczywistnić bez ogra
niczenia praw indywidualnych, możnaby w przy
szłości w inny sposób ten sam cel osiągnąć. Urzę
dnik dziś już zadłużony niełatwo może wybrnąć; 
trzebaby przynajmniej uchronić urzędników przy
szłych. Możnaby zaś osiągnąć to, gdyby przełożona 
władza, przyjmując praktykanta urzędniczego, zobo
wiązała go zawczasu, że nigdy żadnej pożyczki po 
za obrębem owej instytucyi urzędniczej nie za
ciągnie. Urzędnik, który wstępuje dopiero po atu- 
dyach do służby, z reguły jeszcze długów nie ma(?), 
na potrzeby zaś, spowodowane małżeństwem, ■wy
chowaniem dzieci, chorobą w rodzinie i t. p., wy
starczy mu kredyt w instytucyi urzędniczej. Rozu
mie się, że instytucya nie powinna być małoduszną 
i udzielaćby musiała kredytu aż do wysokości tak 
zwanej po kupiecku „dobroci kredytowej" pożycza
jącego. Kto po za tę granicę pożycza, ten robi już 
długi nieuczciwe, przekraczające jego możność spła
cenia, względnie wciąga . w nieszczęście swoich po 
ręczycieli.

Drugi list wystosowany do Czasu bierze 
znowu urzędników naszych w serdeczną obro
nę. Między innymi czytamy w nim :

■ Mimo równości płacy, urzędnicy w Galicyi 
istotnie są w gorszem położeniu materyalnem, ni
żeli ich koledzy w innych krajach koronnych. 
W  Galicyi przy niskim bardzo ' poziomie ogólnej 
zamożności, przeważna część młodzieży, poświęca
jącej się służbie urzędniczej, pochodzi ze sfer wprost 
niezamożnych; przeważnej też części tej młodzieży 
brak ze strony rodziny i opiekunów tego mate- 
ryalnego poparcia i pomocy, jakich doznaje niemal 
z reguły młodzież innych krajów koronnych. Mło
dzież u nas kończy zazwyczaj 'wśród największych 
niedostatków swoje studya i właśnie w okresie 
ostatnich egzaminów i na przejściu przy rozpoczę
ciu służby urzędniczej, a mianowicie w czasie bez
płatnej praktyki, narażona jest na najtwardsze 
przejścia. W  czasie studyów utrzymuje się, acz 
bardzo niedostatecznie, z lekcyj, z pisania po ró
żnych biurach itp. Źródła te odpadają następnie 
dla braku czasu i innych względów i na pierwsze 
lata służby są .u nas z reguły (ho co najmniej 
u */Ł młodzieży) długi jedynem utrzymaniem. — 
Początek służby jest u nas najbardziej krytycznym 
momentem w życiu urzędniczem. Nawet ci. którzy 
przy szczególniej sprzyjających okolicznościach po
kończyli szkoły bez większych walk materyalnych, 
u wstępu do służby robią długi, bo brak im dal
szych środków do życia. W innych krajach koron
nych młodzież całkiem uboga stanowi bardzo nieli
czne wyjątki; większość wychodzi z rodzin zamożniej
szych, ma zabezpieczony, spokojny byt i na czas 
studyów i w pierwszych latach służby, aż do otrzy
mania lepiej płatnej posady.

Młodzież urzędnicza innych krajów koronnych 
znajduje nadto niemal z reguły w małżeństwie po
moc przy ustaleniu bytu. Żona wnosi zazwyczaj w 
posagu, jeżeli nie majątek, to przynajmniej kapitał 
taki, który dozwala na uregulowanie stosunków ro
dzinnych i zabezpiecza urzędników wobec wypad
ków nieprzewidzianych, jak długie choroby i t. p. 
Można śmiało przyjąć, że na 100 urzędników Cze
chów czy Niemców, 80 pożeniło się z posagiem. 
U nas stosunek wręcz odwrotny. Nie'ylko, że mło
dzi urzędnicy są skazani w latach młodszych na 
robienie długów, jako jedynego źródła utrzymania, 
ale i założenie własnej rodziny należy u nas do 
wypadków, które przyczyniają się niemało do 
zwichnięcia równowagi budżetów urzędniczych. Ogól
ny przeto niedostatek odleją' się bardzo silnie na 
całym stanie urzędniczym i w warunkach ekonomi
cznych kraju tkwi niewątpliwie najgłówniejsza przy
czyna większego obdłużenia naszych nrzędników 
w stosunku do innych krajów.

Nie przeczę, że wśród zadłużonych urzędni
ków napotyka się także jednostki, które swą lekko
myślnością i życiem nad stan doszły do wielkiego 
obdłużenia; ale są one stosunkowo niezbyt liczne. 
Przykłady takie znajdujemy i w innych krajach 
koronnych i one nie zabarwiają stanowczo zjawisko, 
o którem mówimy, jakiemiś specyalnie galicyjskie- 
mi znamionami. 0  te nieliczne zresztą jednostki 
nie chodzi tu wcale. Zawiniły same i same mnszą 
ponieść konsekwencyę swych nierozważnych czynów. 
Znaczenie społeczne ma przedewszystkiem cała ta 
liczna rzesza urzędnicza, która przy bardzo umiar
kowanym trybie życia i mimo liczenia się rozwa
żnego z każdym groszem — popadła w długi — 
bez własnego zawinienia.

Interesem społecznym wielkiej wagi jest ra
tować te wprost ofiary naszej ogólnej „nędzy gali
cyjskiej11. Uregulowanie stosunków materyalnych w 
tych szeregach, to identyczne ze wzmożeniem wy- 
datności ich pracy, to rękojmia nie mała sumien
ności w pełnieniu obowiązków służby, a w bardzo 
wielu wypadkach odzyskanie niezawisłości w czyn
nościach urzędowych.

Doraźne jednak reskrypty ministeryalne nie
zdołają wyleczyć skutecznie ran społecznych. Nikt
nie zdoła na rozkaz z góry być odrazu zdrowym;
nikt też nie potrafi popłacić długów na termin, nie
mając pieniędzy. Zjawisko omawiane domaga się
akcyi pomyślanej na szerszą skalę. Nie usunie się
złego połowicznemi paliatywami.

* *
Władysław hr. Tarło nakreśla w Dobrej 

gospodyni taki program wychowawczy i społe
czny dla panien i pań wiejskich:

„Chcąc godnie i z pożytkiem zuźytkowić sta
nowiska, na jakich znajdują się nasze panie wiej
skie, chcąc sumiennie wywiązać się z obowiązków, 
jakie na nas kładzie stanowisko właścicielek mająt
ków i konieczność ciągłego obcowania z ludem na
szym, trzeba do spełnienia tych obowiązków odpo
wiednio się przygotować. Trzeba zatem, aby nasze 
panny, po ukończeniu pensyi, pozbyły się marzeń 
o wielkich karyerach, a studyowały buchalteryę, 
kończyły szkoły handlowe, uczyły się ogrodnictwa, 
rybołostwa, pszczelnictwn. Takich żon potrzebują 
nasi dzisiejsi właściciele majątków, takich obywa
telek potrzebuje nasz kraj, ho takie nauki nietylko 
wykształcą ku pożytecznej działalności wśród ludu 
naszego, ale żona czy córkar znająca się na handlu, 
znająca buchalteryę, ogrodnictwo, pszczelarstwo itd., 
będzie odgrywała bardzo ważną rolę w sprawach 
gospodarczych swojego męża, czy ojca i może się 
znakomicie przyczynić nietylko do utrzymania, ale 
pomnożenia majątku".

I iz b y i] i-pn
W czoraj odbyło się pierwsze w tym roku 

posiedzenie plenarne Izby handlowej. Na wstę
pie wybrano ponownie prezesem p. Piepesa- 
Poratyńskiego, zastępcą jego p. Karola Szajera, 
prowizorycznym przewodniczącym p. W łady
sława Gubrynowieza, rewidentem kasy dra Adol
fa Liliena. Dokonano też wyboru do kilku 
komisyi,

P. P i e p e s - P o r a f c y ń s k i  dziękując za 
wybór, nadmienił, że Izba lwowska stara się

zawsze uwzględniać zarówno interesu handlu, 
jak i przemysłu. Niedawno postarała się o u- 
tworzenie Akademii handlowej, obecnie orga
nizuje Muzeum technologiczne, które niezawo
dnie wielkie usługi odda przemysłowi i ręko
dzielnictwu.

Z kolei sekretarz dr. 8 1 e s ł o w i c z przed
stawił sprawy, załatwione przez biuro Izby w 
ostatnich czasach. Wspólnie z Izbą krakowską 
i brodzką, oraz z centralnym Związkiem fa
brycznym wystosowała Izba pismo do W ydzia
łu krajowego, aby w pracach przygotowawczych 
do odnowienia traktatów handlowych Izby han 
dlowe miały czynny udział. Do ministeryum 
handlu wystosowała Izba memoryał w sprawie 
oddania robót krawieckich dla poczty.

Pomyślnie została załatwiona sprawa po
ciągów pośpiesznych dla nierogacizny do Pra 
gi. — Dyrektor W ierzbicki oznajmił dnia 25 
bm., że począwszy od .1 maja br., na razie na 
trzy miesiące na próbę kursować będą co so
boty, poniedziałki i wtorki (odjazd ze Lwowa o 
9 rano, a przyjazd do Pragi na trzeci dzień 
przed godz. 7).

Izba uchwaliła wystosować do radzcy dwo
ru p. W ierzbickiego pisaninę podziękowanie za 
poparcie tej sprawy.

Następnie wybrano do komisyi krajowej 
dla podatku zarobkowego pp. Piepesa-Poratyń- 
skiego i Gubrynowieza, poczem zamianowano 
p. Alojzego Neumana w Libercu członkiem- 
korespondentem, podobnie jak to uczyniły inne 
Izby austryaokie, a to w uznaniu zasług je 
go jako przewodniczącego centralnej delegacyi 
Izb handlowych.

Z kolei p. B o  c * e w s h . i , jako jeden z 
delegatów Izby do rady kolejowej, zdał spra 
wę z tego, co ci delegaci czynili, przyczem 
zauważył, że traktowano ich tam życzliwie i 
prawie wszystkie wnioski ich przyjęto.

W nioski te dotyczyły między innemi po
łączenia bezpośredniego Podwołoczysk z Pragą, 
pośpiesznego pociągu Lwów-Stanisławów, zmia
ny taryfy przewozowej dla parafiny krajowej, 
rozszerzenia dworca w Boi-ysławiu, niektórych 
zarządzeń w sprawie restauracyi kolejowych itd.

Następnie uchwalono: pomnożyć liczbę
jarmarków w Jasienicy (pow. brzozowski), u- 
dzielić subwencyi 500 kor. dla komitetu w y
stawy przyrodniczo-lekarskiej i przyrodniczej 
we Lwowie, poczem dyskutowano nad odpo
wiedzią na zapytanie namiestnictwa w sprawie 
tytułu z §. 58 ustawy przemysłowej (tytuł 
„c. k. uprzywilejowana fabryka" i orzeł ce
sarski).

Zgodzono się, iż nie jest nadużyciem uży
wanie tego godła i tytułu przez firmę, która 
przeszła na własność innej osoby.

W  sprawie podwyższenia kontyngentów 
powszechnego podatku zarobkowego uchwalono 
odnieść się do ministerstwa z prośbą, by w o- 
kresie 1904 5 podwyższenie to nie weszło w 
życie, poczem przewodniczący zamknął obrady.

K R O N IK A .
Lwów 28 stycznia,

Odznaczenie. Cesarz nadał naczelnikowi bu- 
chalteryi i biur rachunkowych Banku hipotecznego 
we Lwowie Janowi Winiarzowi i sekretarzowi tego 
Banku dr. Aleksandrowi Lewak owakiemu tytuł radz- 
oów cesarskich.

Z  rozmów Cesarza na balu- Na ouegdaj- 
szym balu u dworu Cesarz rozmawiał z kilku po
słami także o kwestyach politycznych. I tak do 
wiceprezydenta Izby posłów p. Kaisera rzekł Mo
narcha: „Nie pojmuję, dlaczego Niemców tak nie
pokoi rozkaz ministra wojny" (o języku pułkowym 
Przyp. Red.) P. Kaiser odrzekł, że Niemcy oba
wiają się, ii z czasem do tego dojdzie, iż oficero
wie rezerwy i obrony krajowej nie będą władali 
należycie językiem niemieckim. Cesarz następnie 
wyraził życzenie, aby Izba posłów pracowała tak 
bez przeszkód, jak delegacya austryacka.

Z p. Żaczkiem mówił Cesarz o ugodzie cze
sko-niemieckiej na Morawii i powiedział:

— Rozpoczęliście panowie wczoraj na Morawii 
znowu obrady konferencyi ugodowej ? Spodziewam 
się, że przyniesie ona pomyślny rezultat.

P. Ź a c z e k : O ile to od nas zależy, przy
czynimy się do tego, atoli proszę Waszą Ces. Mość 
o pozwolenie zrobienia uwagi, iż nasi niemieccy 
współmieszkańcy dziś są jeszcze mniej skłonni do 
ustępstw, niż w poprzednich latach; obawiam się 
więc, że rokowania nie doprowadzą rychło do po
zytywnego rezultatu.

C e s a r z :  Byłoby to pięknym przykładem,
gdyby na Morawii przyszło do porozumienia mię
dzy obu narodami; byłby to dobry przykład dla 
inuych. Ja, liczę tu więc na pana i obiecuję sobie 
wiele po panu. Sądzę, że to byłoby łatwiejszem na 
Morawii, niż w Czechach.

Pos. Ż a c z e k :  Pozwolę sobie ua uwagę, że 
stosunki na Morawii są trudniejsze, niż w Czechach.

Ce s a r z :  Jakto ?
Pos. Ż a c z e k :  Pr/.ez kwestyę uniwersyte

cką i przez odmowne stanowisko naszych niemie
ckich współmieszkańców na Morawii, stosunki się 
bardzo zaostrzyły i wzmogła się namiętność po obu 
stronach. Po usunięciu tych kwestyj spornych by
łoby naturalnie możliwe powoli osiągnąć porozu
mienie co do innych kwestyj spornych.

C e s a r z :  Jak się da to zrobić ?
Ż a c z e k ;  Mamy silne przekonanie i niezłom

ną wiarę, że łaskawe wyrażenie woli ze strony 
Waszej Ces. Mości z pewnością byłoby sprawiedli- 
wem dla obu narodów, zamieszkujących Morawię i 
przez obie narodowośoi zostałoby z wdzięcznością 
powitane i przyjęte.

C e s a r z  (z uśmiechem): Gdybyście tylko
chcieli według tego postąpić ! Dziś wogóle nikt już 
nie słucha! t

Pos. Ż a c z e k :  Spodziewam się, że łaskawe 
objaśnienie woli Waszej Ces. Mości, obu narodom 
przyznałoby równe prawa i oba narody chętnie 
przyjęłyby ten wyrok. ,

C e s a r z :  Tak, równe prawa! W tern rzecz, 
że obie partye nie chcą tego samego: Niemcy chcą 
więcej mieć od Czechów, a Czesi chcą więcej mieć 
od Niemców.

Pos. Ż a o z e k Pomimo to mam pewną na
dzieję, że decyzya Waszej Ces. Mości utoruje dro
gę do porozumienia.

Z Polaków zaszczycił Cesarz rozmową mini
stra Piętaka, Wodzickiego, Lanckorońskiego, W ło
dzimierza Gniewosza, dra Madejskiego, oraz hrabi
nę Mierową.

Powszechne wykłady uniwersyteckie- W  pią
tek dnia 29 bm. Prof. dr. K. Twardowski: „Krótki 
zarys logiki", część I, Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza 6. Początek o godzinie 6. —• Prof. dr. 4J. 
Smoluchowski: „Fizyka kuli ziemskiej", część II.
O morzach i wodach słodkich (z doświadczeniami). 
Zakład fizyczny Uniw. Długosza 8, Początek o go
dzinie 7l/j.

Rozwózka węgla taniego rozpocznie się 
w sobotę dnia 80 b. m. rano. Na wozach będą

umieszczone duże tablice z napisem: „Miejski tani 
opał", a każdy wóz będzie zaopatrzony w numer 
porządkowy; te same numera będą także na 
czapkach służby. Przejazd fur ulicami będzie sy
gnalizowany głośnem trąbieniem. Codziennie pewna 
liczba fur takich będzie przejeżdżała ulicami miasta.

Z opery. Entuzyastyczne przyjęcie, jakiego 
doznało wtorkowe przedstawienie „Toski", w którem 
pani Bellincioni uznana przez samego kompozytora 
Pucciniego za najlepszą wykonawczynię tytułowej 
partyi, święciła jeden z największych tryumfów na 
naBzej scenie, skłoniło dyrekcyę do powtórzenia 
„Toski" dzisiaj w tej samej obsadzie.

Wiec przemysłowy. Z Wadowic piszą nam : 
Dnia 23 bm. odbył się u nas w sali „Sokoła11 wiec 
prrzemysłowy, urządzony starauiem tymczasowego 
komitetu „Pomocy przemysłowej11, na który zebrało 
się przeszło .300 osób ze sfer mieszczańskich, ku
pieckich, z inteligencyi i okolicznych włościan. Wiec 
zagaił i przewodniczył na nim p. marszałek Sławiń
ski. Delegat „Centralnego Związku fabrycznego11 p 
Olszewski referował o potrzebie organizacyi obrony 
przemysłu, poczem uchwalono urządzić w Wadowi
cach wystawę przeglądową wyrobów krajowych i 
ukonstytuować Towarzystwo „Pomocy przemysło
wej1*. Następnie wygłosił p. Olszewski referat w 
sprawie cukrowej, przedstawiając w dobitny sposób 
ważność tej gałęzi przemysłu krajowego dla ekono
micznego podniesienia się naszego kraju i rozwinął 
plan obrony rodzimej produkcyi węglowej. Po refe
ratach wywiązała sią ożywiona dyskusya. Uchwa
lono statut Towarzystwa „Pomocy przemysłowej11 i 
wybrano zarząd towarzystwa, do którego weszli: 
p. marszałek Sławiński jako przewodniczący, pp. 
rejent Han, radczyni Raczyńska, pani Rzędzianom - 
ska, L. Chrząszcz z Graboszyc, komisarz Padlewski. 
poseł Opydo, burmistrz dr. Iwański, sędzia Chorób- 
ski, profesor Magiera, przemysłowiec Osiowski i 
włościanin Dziobek, oraz 6 zastępców. Z powsze
chnego zapału, jaki na zgromadzeniu panował, i 
z energicznych przemówień osób ze wszystkich sfer 
wnosić można, że akeya obrony przemysłu krajo
wego weźmie należyty obrót.

Ślub. Dnia 25 bm. odbył się w kościele 00. 
Zmartwychwstańców w Krakowie ślub panny Zofii 
Ostoja-Sądeckiej z drem Zygmuntem z Lusławic 
Taszyckim, komisarzem- dyrekcyi kolei państwo
wych. Po ślubie przyjmowała grono weselne ze sta
ropolską gościnnością babka panny młodej, rekto- 
rowa Teichmanowa.

Gazety i książki dla chorych. Staraniem 
pani Henrykowej Mikolaschowej umieszczoną zo
stała w pasażu Mikołascha, obok posągu Wenery 
duża skrzynka, do której mają być wrzucane nie
potrzebne już publiczności gazety i książki, prze
znaczone dla lżej chorych i rekonwalescentów szpi
tali lwowskich, którzy nie mają za co prenumero
wać 'pism i kupować książek, a którym nuda bar
dzo daje się we znaki.

Czesi a Polacy na Szląsku. Pisma polskie 
na Szląsku Przegląd polityczny X. Michejdy. Gwiazd
ka cieszyńska X. Londzina i Głos ludu rzląslcicgn 
p. Zygmunta Mayera uchwaliły nie skorzystać, 
z zaproszenia do udziału w Zjeździe czeskich dzien
nikarzy w Ostrawie Morawskiej d. 31 bm. Posta 
nowienie to wyjaśniają te pisma w ogłoszonym ko
munikacie, mianowicie wskazują na to, że bardzo 
byłoby pożądańem porozumienie się Polaków z Cze
chami na Szląsku w celu wspólnej obrony przeciw 
naporowi germanizacyjuemu, ale możliwem jest ono 
tylko na wspólnej konferencyi publicystów i po
słów polskich i czeskich, zwołanej umyślnie w tym 
celu i ze z góry ułożonym programem. Tymczasem 
Zjazd w Morawskiej Ostrawie będzie zebraniem 
zamkniętem grona czeskich dziennikarzy reprezen
tanci pism polskich jako goście tylko, oraz niedo
statecznie przygotowani, nie mogliby tam należycie 
rozwinąć swych poglądów i dlatego na Zjazd ten 
nie pojadą.

Pani Karolina Kliszewska wróciła już do 
Lwowa po gościnnych występach na scenie war
szawskiej.

Zbrodnia anarchisty. W Bergamo zamordo
wał pewnego aptekarza jakiś anarchista, wydalony 
ze Szwajcaryi. Spotkawszy go na ulicy, zawołał: 
„Takich ludzi należy tępić!" i celnym strzałem z. 
rewolweru położył go trupem na miejscu.

Hala na ryby. Pan Stanisław Markiewń-z, 
który do handlu naszego wprowadził ryby morskie, 
zwrócił się do gminy z prośbą o wybudowanie dla 
sprzedaży ryb morskich i rzecznych hali, którąby 
wynajmywano kupcom za stosownem wynagrodze
niem. Sekeya techniczna Rady miejskiej, która tę 
sprawę rozpatrywała, zgodziła się na wykonanie 
tego projektu. Pawilon dla sprzedaży ryb stanie w 
śródmieściu, obok bazaru targowego przy placu 
Krakowskim, kosztem 20.000 koron.

Ze sfer dworskich. Pisma wiedeńskie do
noszą, że księżniczka Metternichówna, którą książę 
Orleański miał poślubić po uzyskaniu rozwodu z 
żoną (z domu arcyksiężniczką austryacką), otrzy
mała zawiadomienie, aby się więcej nie pokazy
wała u dworu.

Na budowę teatru ruskiego we Lwowie 
ofiarował X. metropolita Szeptycki 1000 koron.

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia
towej w Podhajcach na posadę inżyniera powiato
wego z pensyą roczną 2.400 K. i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 1.200 K. Podania do 15 marca.— 
Wydział krajowy ua dwie zapomogi po 120 K. dla 
sierót po wojskowych, z fundacyi Angeliki Hoff
mann de Sternhort. Podania do 31 marca. — Senat 
akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra 
kowie na posadę stałego sługi dla katedry laryn
gologii- Płaca roczna 800 K., dodatek aktywalny 
240 K. Podania do 10 marca.

Wyjaśnienie- Od p. Kuczery, profesora gi- 
mnazyalnego w Brodach, otrzymaliśmy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

W  Przeglądzie z dnia 26 stycznia b. r. w ru
bryce „Z izby sądowej wyczytałem z ogromnem 
zdziwieniem nieprawdziwe doniesienie (odnoszące 
się do mej osoby) a mianowicie dowiedziałem się, 
że sąd w Brodach uwolnił p. Janiszewskiego, c. k. 
notaryusza w Brodach, od oskarżenia o obrazę czci, 
a mię skazał na grzywnę za grę w ferbla, dalej, 
że na odwołanie moje sąd apelacyjny w Złoczowie 
zatwierdził wyrok pierwszej instancyi, uwalniający 
p. Janiszewskiego od zarzutu obrazy czci.

W  obronie prawdy proszę uprzejmie o spro
stowanie tej z gruntu fałszywej i tendencyjnej ko- 
respondencyi. Cała sprawa przedstawia się bowierr 
w następujący sposób :

Oskarżyłem p. Janiszewskiego, c. k. notaryusza 
w Brodach, o obrazę czci, a sąd w Brodach uznał 
go winnym przekroczenia o obrazę czci i zasądził 
na 10 dni aresztu, który to areszt zamienił sędzia 
wyrokujący na grzywnę stu koron, ponieważ p. 
Janiszewski dotychczas nie był sądownie karany

Przeciw temu wyrokowi wniosłem ja i wniósł 
p. Janiszewski odwołanie. Sąd apelacyjny w Zło
czowie nie uwzględnił odwołania i zatwierdził wy
miar kary na p. Janiszewskiego o. k. notaryusza w 
Brodach.

Rozprawa sądowa w Brodach wywołała wpra
wdzie sprawę gry w ferbla, z czego ukuto straszną 
broń przeciw mej osobie, a jedno pismo lwowskie

Hotel George’a we Lwowie poleca : Salony na pi er wszem piętrze na
zebrania towarzyskie. W e s e l a ,  P t  k u l 

k i  i B a n k i e t y

ffi s t n u r u e t  u i w in a  we własnym 
zarządzie

Ceny umiarkowane. - = =

W hotelu pokoje gościnne od 3 K.
ze światłem i obsługą.

Do uśytku winda •lokłrjroena (Lift).
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w caljm szeregu artykułów przedstawiło Brody 
jako jaskinię gry, jednakowoż o. k. Prokuratorya w 
Złoczowie nie znalazła powodów do ścigania sądo
wego, nie było więc skazania na gizywnę i nie 
może byó mowy o skazaniu mnie na grzywnę za 
grę w ierbla-

Żywie niepłonną nadzieję, że Szanowna Re- 
aakcya pismo to w swem dzienniku zechce pomie
ścić, a równocześnie ośmielam się prosić wszystLie 
nasze czasopisma, którym obrona prawdy leży na 
sercu, o łaskawe pomieszczenie tego sprostowani— 

Wilhelm Kuczera 
c. k. starszy profesor gimnazyalny w Brodach
Nagła Śmierć- w Grand hotelu w Wiedniu 

zmarł wczoraj nagle na udar sercowy bawiący tam 
chwilowo poseł węgierski Pichler, należący do 
stronnictwa Kossutha.

Echa strasznego mordu w Serbii. Na ze
braniu oficerów w Yaljewie wystąpiło tymi dniami 
trzech pułkowników z żądaniem wydalenia z armii 
królobójeów. Pułkowników tych chciano aresztować, 
ale wobec groźnej postawy całego korpusu zanle- 
cnano tegc Jakie zaś usposobienie panuje wśiód 
ludność wobec króla i królobójeów dowodzi najle
piej fakt, że rząd serbski otrzymał zawiadomienie, 
iż Serbowie uknuli za granicą spisek przeciw kró- 
iowi Piotrowi- Posłom serbskim polecono, aby za
rządzili w tej sprawie energiczne śledztwo. W y
chodźcy z Czarnogóry oskarżają króla o branie 
udziału w dramacie czerwcowym. Król Piotr znaj
duje sitj zupełnie w rękach królobójeów i czym 
wszystko, co oni mu rozkażą, gdyż walecznie oba
wia się, aby oni nie zdradzili, iż straszny dramat 
czerwcowy był aranżowany przez niego. Obecnie 
zniósł król zarządzenie, które pierwsze wydal ob
jąwszy rządy. Oto wówczas ukazem królewskim 
zniósł cenzurę nałożoną na pisma zagraniczne, tym
czasem w tych dniach cenzura ta znów została za
prowadzoną. Widocznie królobójcy nie chcą, aby 
Serbowie czytali, jaką opinię mają o nieb za gra
nicą. Gniew królobójeów zwraca się w pierwszym 
rzędzie przei iw cesarzowi Austryi, który pierwszy 
w sposób energiczny Zażądał ukarania królobójeów, 
a nadto z polecenia jego hr. Gołuchowski w s woj cm 
exposć naazwyczaj ostro wyraził się o stosunkach 
w Serbii. Gniewowi temu dali wyraz w nader ża
kowski sposób. Oto jak donoszą z Zemunia, wyżsi 
oficerowie serbscy, wśróa których znajdowali się 
królobójcy zebrani w jednej z kawiarń białogrodz- 
kieb, spalili wiszący na ścianie portret Cesarza 
Franciszka Jozeia. Król Piotr, któremu o tern do
niesiono, tak obawia się spiskowców, że nietylko 
nie polecił wytoczyć oficerom owym śledztwa, ^ez 
osobiście sam je umorzył.

Cukier krajowy w kostkach a obcy w gło
wach. Niektórzy kupcy lwowscy trzymają wpra
wdzie na składzie cukier krajowy w kostkach, ale 
używają go tylke za pokrywkę, forsują obcy w gło
wach, korzystając z tego, że kupująca publiczność 
wiotszą uwagę zwraca na opakowanie krajowe przy 
kartonami aniżeli przy głowach. Dlatego też zama
wiają oni u grosistów cukier przeworski w kost
kach w nieproporcjonalnie wielkiej ilości do cuitru 
w głowach. Chcą mieć jak najwięcej tej krajowej 
pokry wki dla forsowania głów chropińskiego cukru. 
Na szczęście kupców takich coraz mniej w kraju.

OKrucieństwo. Pod takim tytułom zamieszcza 
jeden z dwutygodników berlińskich artykuł, które
go autor pisze między innonu: „Stosunek obu płci 
staje się subtelniejszy w miarę, jak ludzie wzaje
mnie lepiej się rozumieją Najlepszy mąż, eśli tyl
ko jest natury grubszej niż żona i nie rozumie jej 
dokładnie, musi ją dręczyć na tysiące sposobów, 
nie wiedząc o tern. Przeciwnie też, najpoczciwsza 
żona ma tysiące sposobów zadręczania męża, jeśli 
tylko nie zechcą zrozumieć jego odrębne natury. 
Dlatego też pierwsze lata małżeństwa są często 
latami wojennemi, a powodem kłótni bywa często 
po prostu niezrozumienie. Małżonkowie wz»jumnie 
drażnią, sobie nerwy, a każdy uważa Jrażliwość 
drugiego za smieszną zarozumiałość lub głupotę. 
Liczne okrucieństwa względem dziecka również 
wyjaśnić tylko można naszą wielką nieznajomością 
jego psychologii. Ludzie zadrżeliby, gdyby nagle 
pojęli ile złego wyrządzają przy całej miłości, 
własnym dzieciom, zwłaszcza w okresie rozwoju. 
Ponieważ nie przyznaliśmy dziecku żadnych praw, 
a o naszem własnem dzieciństwie zapominamy tak 
szybko, a cierpienia innych rozumiemy tylko wte- 
dy, gdy objawają sic w zrozumiałej dla nas mo
wie, przeto nie wiemy, jaką krzywdę dziecku wy 
rządzamy, zwłaszcza, gdy jeszcz& nrzemocą tłumimy 
jego okrzyk* holu.

Jasełka- z  Derżowa. w powiecie żydaczow- 
skim, piszą nam W  dniu 17 stycznia odbyło się 
u nas w szitole nadzwyczaj udatne przedstawienie 
Jasełek. Zasługa to miejscowej nauczycielki p. Lu
dwiki Benig, która me szczędziła swej praoy i tru
du, aby dzieci wyuczyć, a zadanie to było bardzo 
trudne, gdyż dzieci nie władając dobrze językiem 
polskim (szkoła bowiem jest z językiem wykłado
wym ruskim), pokonać wpierw musiały trudności 
językowe a potem dopiero wyuczyć się swych ról. 
Na przedstawieniu teir byli nietylko miejscowi go
spodarze i ich dziatwa, ale także okoliczne oby
watelstwo i xięża. Wogóle goście zjawili się tak 
licznie, że sala szkolna ledwie ich pomieścić mogła.

Nagła śmierć. Dziś rano o godzinie 5 w ka
wiarni teatralnej zmarł nagle na apopieksyę Mie
czysław Klemens Hodak. '"nspekior Zakładu ubez
pieczenia robotników od wypadków Zmarły liczył 
lat , pozostawił żonę i dwoje dzieci.

Zmarli w  Nowym Sączu, Kazimierz Tokar
ski, artysta-malarz, w 73-im roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano —  4, w poi. 
— 3 Bar. 776. Podnosi się. Pochmurno.

Upadek kredytu.
—- Daj dziewczę całusa! — zaraz cię poślubię, 
Bo ja bardzo ueiiib dobre obyczaje.
— Dać całusa mogę, ale aż po ślubie,
Bo teraz na kredyt nikt już nic nie daje 

F r a s z k a .
To, że kobieta musi być ciekawą,
FałBZ który rzucił je wróg jakiś w gniewie. 
Nie, ona tylko przejmuje się sprawą.
Tak. że chce gwałtem wiedzieć, czego nie wie.

M' Iiodo&

słynnego basisty Antoniego Sistermansa. Początek 
wyiątkowo o godz. 7 wieczorem. Po koncercie wiel
ka reduta dziennikarska, o nader zajmującym pro
gramie. Początek o 10 wieczorem. — W  niedzielę 
31 b. ni. koncert „Lutni", która odśpiewa nowe 
kolendy St, Niewiadomskiego. — W  poniedziałek 
1 lutego druga reduta dziennikarska

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we czwartek „Toscau 

°pora Pucciniego. — W piątek „Faust,“ tragedya. 
— W  sobotę „TosoaL — W niedzielę popołudniu 
^Posłaniec nr. 6666,“ wieczorem „Faust-1 Goethego

Colosseum W  pasażu Hermanów: Dziś i co
dziennie cyrk Pawła Sandora. Największa attrakeya. 
10 wspaniałych widomsk. W niedzielę i święta 
dwa przedstawienia, o 4 i 8.

F (harmonia. Dziś we ozwai tek koncert 1 lhar- 
municzny ze współudziałem znakomitego pianisty 
naszego Józefa Hoffmana.Program • I. 1 ) Preludyum 
i ^uga Bacha, 2) Waryacye f-moll Haydna; 3. 
“ isśń wiosenną Mendelssohna. — II. 1. a) Sonata 
b-moll, b) Nokturn des dur, c) Etude ges dur Cho
pina 2. Soirće de Vienne Schuberta, — III. 1 
„Noe“ Schun anna: 2. a) „Przy kołowrotku,14 b,
„Poranek“ Schubert-Liszt; 3. Uwertura do „Tann- 
1 tusera41 Wagnera. — W  sobotę 30 b. m. koncert

Literatura i sztuka.
* Maciej hr ŁuDiensKi Ironia pozorów. Po

wieść. Warszawa 1904
Są ludzi", zajmujący na święcie stanowiska, 

które im sio nie należą. Takich intruzów zna każde 
wieikie miasto, każde większe zbiorowisko ludzkie. 
„Niebieskie ptaki,41 to typy pospolite i we Lwowie. 
Ani sieją aui orzą, a zbierają żniwa bogate. Jedne
go utrzymuje zielony stolik, drugiego faktorstwo 
przy boku lekkomyślnych paniczów, trzeciego posag 
córki lichwiarskiej, innego różne malwersacye. Los 
daje im zwykłe na drogę życia spryt, broń w wal
ce o byt skuteczniejszą od pracy, talentu, prawo
ści. Spryt otwiera im wstęp do ludzi bogatych, 
wyrabia im opinię bardzo zdolnych, rzutnych, czyn
nych. Sypią się na nich urzędy obywatelskie ho
nory, zaszczyty pieniądze i sława. Wreszcie K t ó 
ryś z panów takich umiera i okazuje się, że szano
wany powszechnie działacz był najpospolitszym ge
szefciarzem, że nadużyw ał przez całe żj'cie cudzego 
zaufania, cudzych pieniędzy, że naruszał składane 
u niego depozyty, że zostawił krocie deficytu.

Takich „pozorów41 zasługi, zdolności, dostatku 
jest dużo w społeczeństwach cywilizowanych, wy
gimnastykowanych w obłudzie. Bardzo często by
wa kłamstwo podstawą majątku, znaczenia, stano
wiska. Motyw ten wcielił hr. Łubieński w swojej 
powieści.

Młody Koman DzieAymirsKi zbudował swoje 
szczęście, swoj° życie na czynie nieuczciwym. Bar 
dzo przystojny, dobrze wychowany, pochodzący ze 
strony ojca ze starożytnego domu, posiadai wszyst
kie warunki do życia jasnego — oprócz pieniędzy. 
Wprawdzie miał bogatycn krewnych, ale m.nęły |uż 
te czasy, kiedy bogatsi krewni . popierali ubogich 
członków swojego uomu. Dawniej trzymały się rody 
kupy, i to było ich siłą. Możni krewni nie pozwa
lali ginąć uboższym, zajmowali się ich losem, dbali 
o honor gniazda. Obocnie ucieka się od potrzebu
jących, patrząc-- obojętnie na ich c-iężkio życie.

Roman Dzierzymirski zaczął życie uczciwie, 
zarabiając w pocie czoła na skąpy kawałek chleba. 
Ale młodemu, pizystąjnemu, eleganckiemu chłopcu, 
posiadającemu koligacye, nie trudno było o stosun
ki światowe. Karnawał potrzebuje tylu tancerzów h.. 
Dzlerzymirsk' tańczył dotrze, dużo, przeto witano 
go wszędzie, gdzie były panny w domu, chętnie i 
uprzejmie. To go zdemoralizowało. Bo nie patrzy 
się bezkarnie na cudzy dostatek, zbytek, na cudze 
szczęście. Trzeba być filozofem, by lekceważyć zło
ciste ramy  dobrobytu, młodość zaś bywa rzadko fi
lozofem ,

Na swoje nieszczęście, rozkochał się Dzierzy
mirski w pannie bardzo urodziwej i bardzo boga
tej. Gdzież jemu, hołyszowi, wyciągać rękę po cór
kę maguata!...

I wówczas to, w chwili, kiedy go pożerały 
ognie pierwszej miłości i kiedy był tuk ubogi, że 
nie miał już po prostu z czego żyć, bo wydał 0- 
statniego rubla, znalazł na ulicy portfel, zawiera
jący 27 000 rubli, majątek dla proletaryusza. Od
dać czy zatrzymać ? W  duszy głodnego i rozkocha
nego chłopca zerwała się burza. Oddać cudzą wła
sność i zginąć w szarym tłnmie robotników, zdo
bywających całem życiem chleb powszedni, albo 
uważać znalezione pieniądze za uśmiech fortuny i 
wywalczyć sobie z ich pomocą szczęście, i znacze
nie ? Uczciwość nakazywała mu odszukać właści
ciela zguby, głod jednak i miłość przekonywały go 
inaczej. „Uczciwość ? — podszeptywały. — Gdzie 
są dzis uczciwi ? fepojiz dokoła siebie na tę całą 
pozłacaną hołotę niebieskich ptaków, szulerów, spe
kulantów, bandytów finansowych, którzy pławią się 
w rozkoszach zbytku. Kpij sobie z uczciwości lu
dzkiej i bierz, co ci los dał w samą porę; w chwili 
zbliżającej się nędzy !“

Głód i miłość zwyciężyły uczciwość. Dzierzy
mirski zatrzymał cudze pieniądze. Te ukradziona 
tysiące, pomnożone posagiem bogatej żony, są pod
stawą jego szczęścia i znaczenia. Bardzo zdolny, 
bardzo rzutki i czynny, zdobył sobie Dzierzymirski 
w krótkim czasie wysokie stanowisko w społeczeń 
stwie, które nie odmówiło pracowitemu bogatzow* 
różnych zaszczytów.

Ale na dnie duszy możnego przez nieuczci
wość dygnitarza drzemała wrodzona uczciwość, któ
ra znęcała się nad nim, wezwawszy do pomocy 
sumienie. Nieustanna walka między praktyczną mą
drością tego świata a sumieniem jest właściwą tre
ścią powieści hr. Łubieńskiego. Ta walka rzuca 
ciągły cień na szczęście i powodzenie Dzieizymir- 
skiego, zatruwa mu rozkosz miłości i słodycz roz
głosu, sławy, łamie go. w końcu zabija w kwiecie 
młodości.

Z subtelnością urodzonego psychologa -artysty 
odtworzył lir. Lubieński walkę sumienia z t. zw. 
trzeźwością. Idzie 011 z wytężoną uwagą jej śladem, 
chwyta każdy jej ruch, wsłuchuje się w najcichszy 
szept sumienia,

Główną treść swojej powieści oplótł autor 
wielkiem bogactwem szczegółów, które świadczą
0 jego bardzo czujnym zmyśle obserwacyjnym. W i
dzi on 1 chwyta ręką umiejętną życie w jego obja
wach realnych, rzeczywistych. Jego postacie epi
zodyczne, brane z t z w. „świata41, jego estetycznie 
wychowani sceptycy i tiveur'i)\vio żyją, prawdziwi, 
szczórzy.

Dużo miłości i starannego artyzmu włożył hr. 
Łubieński w część opisową swojej powieści. .Jeż
dżąc z Dzierzymirskim po Włoszech. iSzwajcaryi
1 Francyi, maluje on z widoczną przyjemnością 
krajobrazy, a w jego pejzażach jest dużo poezyi 
i nastroju, dużo woni i ciepła.

Język hr Łubieńskiego poprawny, obrazowy, 
dość często indywidualny, giętki, nadaje się do 
twórczości artystycznej.

Tak na debiut autorski, wróży- „Ironia pozo 
row14 bardzo dobrze dla autora Odsłania ona w nim 
subtelnego psychologa i bystrego obserwatora.

„Nafta44, organ galic. Towarzystwa naftowe- 
gp, wychodzi od 1 stycznia br. pod redakcyą prof. 
R. d .łozieckiego, dwa razy na miesiąc, redagowana 
w kierunku więcej handlowo-ekonomicznym, nie jak 
dotychczas, naukowo-technicznym. Dwa pierwsze 
zeszyty obejmują następujące prace: Inż Kł. An- 
germauna: Borysław pod względem geologiczno-
tektonicznym i O zawedmamu terenów naftowych. 
Dr. Bartoszewicza : Organizacya eksportowa naszego 
przemysłu naftowego. Inż. Szaynoka: Przegrzana 
para w kopalnictwie nafty Inż. Wieleżyńskiego - 
W  sprawie zani" ozybzezeń ropy bory sławskiej Prof. 
Załozieckiego: Kroniki naftowb. Haussa na rynku 
naftowym. Ankieta w sprawie taryl naftowych. 
Torf i nafta. Listy z Borysławia. Z Mrazificy Kau
kazu, Rumunii. Drobne wiadomości i uotowania.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 26 stycznia.

(Z.) Polityka znów dominowała dziś nad 
sytuacyą targu pieniężnego. Nie było wpra
wdzie żadnych nowych pozytywnych wiadomo 
ści o stanie kwesty i wschodni o-azyatyckiej, 
z którychhy można wnosić, że sytuaeya się 
zaostrzyła, a jednak mimo to i w Berlinie i na 
innych giełdach zagraćicznycn widoczne były 
oznaki zaniepokojenia i jak-egcś zdenerwowa
nia, Uwagę zwracał zwłaszcza dotkb wy spadek 
kursu akcyi rosyjskiego banku dla handlu za
granicznego, który obniżył się o 4%, ^Tak
że sprawa macedońska stanowiła źródło 
rozmaitych niepokojących pogłosek na rynkach 
zagranicznych. Natomiast stosunki węgierskie 
przestały dziś wywierać ujemny wpływ na 
tendencyę tutejszej gisłdy, przeciwnie liczne 
zlecenia zakupna papierów nadchodzące z Pe
sztu 1 podniosły kurs niektórych papierów. N ie
wiadomo bowiem na jakiej podstawie zrodziła 
się w Peszcie pogłoska, że zanosi się na zmia
nę gabinetu węgierskiego że miejsce gabine
tu Tiszy zairnie gabinet, w którym, główną ro
lę odgrywać będą p. W ekerle i hr. Andrassy. 
Jui samo nazwisko p W ekerlego ma dla sfer 
giełdowych taki urok, że każda pogłoska o ja
kiejś kombinacy ministeryalnej z p. Weker- 
lem wprawi a je  w dobry humor. — Spodzie
wano się, że wobec tego, iż na targu berliń
skim jest znów obfitość gotówki, a eskont pry
watny obniżył się na 2 ,/I° 0> zarząd banku nie
mieckiego zdecyduje się na obniżenie swej sto-

f>y procentowej. Tymczasem, jak donoszą z Bei- 
ina, prezydent tego banku di. Kocb oświad 

czył, że dopóki kurs weksli zagranicznych bę- 
dwe tak wysoki jak obocme i dopóki bank an
gielski trzyma- się stopy 4°/., dopóty nie może 
: bank niemiecki odważyć się na obniżenie 
swojej stopy, wynoszącej również 4 % , fedjż 
przez to otworzyłby na oścież arogę dla od
pływu złota z Niemiec do Anglii.

Austryacki minister finansów ma na mo
cy uchwalonyob przed pół trzecia rokiem ustaw 
inwestycyjnych p.awo dc wypuszczenia w tym 
roku 4 procentowej renty za 117 milionów ko
ron na inwestycye kolejowe i na początkowe ro
boty około kanałów. Zdaje się jednak, że do 
euusyi tej renty przystąpi minister nie prędzej, 
j i k  w marcu, gdyż konsoreyum bank.erskie, 
które objęło do spieniężenia zeszłoroczną partyę 
renty w sumie 125 milionów, ma jeszcze nie- 
sprzedany je j zapas za -35 do 40 miliouów koron.

Angiedckie towarzystwo „Ounard' otrzy
mało j  aż koncesyę na utrzymywanie regularnej 
żeglugi między Tryestem a Ameryką i na za
kładanie ajem y i w Austryi. Nie wolno mu je 
dnak w ysjłaó po kraju agentów podróżujących. 
Towarzystwo to liczy, że skieruje na Tryest i 
na swoje okręty cały ruch wychodźców do "Ame
ryki i zobowiązało się nie pobierać za przewóz 
z Tryestu do portów połnocnoamerj kańskich 
ani grosza w ięcej od tych opłat, jakie pobie
rają niemieckie Towarzystwa okrętowe 2 któ
regokolwiek z portów niemieokich, ohociaż dro
ga z Tryestu jest znacznie dłuższa.

Na zabezpieczenie tego zobowiązania zło
żył „C’unard“ kaucyę 100.000 ko^on. W  kołach 
fachowych wątpią ,ednak, czy uda się „Ounar- 
dowi“ odwióeić ruch emigrantów z Austrj i od 
portów niemfocl ich, bo ostatecznie znacznie 
dłuższe trwanie podróży czy to n» Tryest czy 
na Fiumę odstiaszy wielu. Z przedsięwziętych 
już dotychczas kilku podróży ,Cunarda“ okazuje 
się, że do Ameryki płyną jego okręty prawie bez 
pasażerów, natom-ast ubsadzone są doskonale 
w drodze powrotnej, gdyż ogromne rzesz e emi
grantów wracają obecnie z Ameryki, gdzie sto 
suuki zarobkowe niesłychani j pogorszyły się, 
a wszystkie miejsca na okrętach ni endeckich 
są już na kilka tygodni naprzód zamówione.

§ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dma 
26gu stycznia 1903 r. w Hali zbożowej Tendencya 
niezmieniona. — Pszenica, czerwona, i żółta 8.60
9.00, węg. 8.60 — 8.90. Żyto dworskie nowe 6.80 
do 7.40, węgier. 7.60 do 7.80 Jęczmień na krupy 
6.00 do 6.40, na paszę 5.75 — 6.00, owies 6.25 
do 6.50, tatarka 7.— do 7.40, kukurydza nowa 
6.30 do 6.60, cinęiiautin nowa 6.60 do 6.80, 
Groch Wiktorya 11.00— 13.00, zwykły 9.00— 10.00, 
past. 7.00 -7 .5 0  Fasola cukr 12.50 do 13.00, długa
11.00— 11.60. Fasola krótka 10.00— 10 25. perłowa
11.00— 11.50 Bobik 6.60—6.80. Wyka 5.75 — 6.00, 
Rzepak zimowy 10.00 do 11.—. Siemię lniane, 
10.— do 11.00. konopne 9.00 do 9.36. Mak 
niebieski 25.-- do 27.— , szary 23. -  do 21.—. 
Koniczyna nasienna czerwona 60.— do 76. 
Otręby pszenne od 4.30 do 4.45, otręby 
zytne 4.45—4.60. Mąka czerwona 5.30-6.40. 
Ofagi 4.10 do 4.30. Słoma żytnia długa 1.80 do
2.00, Siano zwyczajne nowe 8.30 -  3.b0. Koniczy ■ 
na pastewna 3.80 do 4,00. Soczewica 12.60— 15.50. 
Tymotka 18.00— 25,— . Ceny notowane za 50 kg.

3 Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej- Lwów 26 stycznia. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (pant&s) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.40— 8.60, średnia —• >
żyto prima 6.70-6.90, średnie 0.00— 0.00, ęezmioń 
browarny 5-50 5.75 , pastewny O.Ou -  0.00, owies
prima 5 .5 '1 5.70, iredni 0-00- - 0.00, kukurudza
„ ima 5 50 5.60, średnia 0.00- 0.00, rzepak zimo

wy 9.50 do 9.75. letni -  do — sięnuę lnia
ne 9.0CU?>9.10, siemię konopne _ 7.10, groch 
do gotowania 8.00 -8.25, zielony 7.75 8.00, paste
wny 6.00— 6.25, bobik końsk; b.25— 5.50, wyka 
5 50—do 5.75, otręby pszenne 3.60— 3.80, żytne 
3.80— 4.00. koniczyna czerwona prima 70.00 do
75.00, biała prima 75.00—80-— Chmiel 120— 130. 
Anyż plask] — .— do — , okiągły. - - .0 0 —00,— . 
Tymotka 16,— do 22.00.

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 40.25— 40.50, nadkont.
30.00— 30.26; Tarnopol Brody kont, 40.75— 41.00, 
nadkont. 30.25 -  30.50; Sokai-Jarosław kont. 41.00 
dc 41-26, 1 tadkuiit. 30.50 do 30.75; rannerye Lwów 
kont. 42-50 do 42.75, nadkont. 32.00 do 32 25 — 
Cena bez wszelkich, kosztów za 10.000 litr proc.

TELEGMlORZEGLP".
(Depesze poranne)

Wiedeń 28 stycznia. Komisya budżetowa 
austryackiej delegacyi przyjęła sprawozdanie 
Susteisioa o kredycie okupacyjnym. W spólny 
minister skarbu B u r i a n  odpowiadał szczegó
łowo na rozmaite pytania, postawione w ciągt 
dyskusyi nad kredytem okupacyjnym, Uchwa
lono jednogłośnie postawić w delegacyi wnio
sek, aby szereg petycyj, lotyczących 'eśnictwa, 
przedłożyć wspólnemu ministerstwu skarbu do 
uwzględnienia. Następnie przyjęła komisy a 
budżet marynarki.

Najbliższe posiedzenie plenarne delegac\ 1 

austryackie4 odbęd; ie się dnia 3 lutego
Rzym 28 stycznia. Z 40CHJ rękopisów w 

bibliotece uniwersyteckiej w Turynie ocalało

tylko około 1000 i te są mniej lun więcej u- 
szkodzone.

Sofia 28 stycznia. Rząd bułgarski wniósł 
do Porty zażalenie, że władze tureckie czynią 
pedaanym Dułgarskim nieuzasadnione trudności 
paszoortowe w podróżach dc Turcyi.

Budapeszt 28 stycznia. Większa, c zęsc 
wczorajszego pos.edzenia sejmu wypełniła ob- 
strukcyjna mowa p. Ugrona

Buaap&szt 28 sfcyczma. Rada miejska o- 
fiarewała 3.000 koron na pogorzelców Aale- 
Buniu.

Berlin 28 stycznia. O pobycie prezydyun, 
parlamertu u cesarza z życzeniami z okezyi 
urodzin donoszą, że gdy Ballestrem wskaz&i na 
to, że cesarz mimo słabość’ jeszcze na krótko 
przed operacyą widz.ał się z carem , cesarz 
W ilhelm odrzekł: „Gdyby to było coś złego,
chciałem przecież memu synowi zostawić przy
jemne stosunki sąsiedzkie",

Wiedeń 28 stycznia W czoraj popołudniu 
odbył się przy bardzo Lcznym udziale sfer 
dworskich i wojskowych pogrzeb jenerała 
Bechtolsheima Zwłoki pokropiono w kościele 
Augustynów. Cesarz aż do Karlsplatzu szedł 
za trumną.

Sztokholm 28 stycznia. Nadeszła tu wis 
domośó, że jenerał-guberr.afcor finlandzki Bobri- 
kow zakazał obchodów przypadającej na 5 lu
tego b, r. setnej rocznicy poety Runeuerga, 
zawiadamiając, że wszelkie przekroczenie Łęgu 
zakazu karane będzie w drodze administracyj
nej, a nie policyjnej.

Wiedeń 28 stycznia. W obec dążności skar- 
Łeiowanych młynów budapeszteńskich uzyska
nia zniżek taryfowych dla produktów młynar
skich do Austry i, wniósł prezes tutejszej giełdy 
pioduktow do ministra rolnictwa podanie, w 
którem zwraca uwagę na stosunk. młynarskie 
w Budapeszcie i prosi, aby wobec ogóinych 
trudność! konkurencyjnych ze strony W ęgier 
nie uniemożliwiano młynarstwu austryackiemu 
produkcyi pr^ez przyznanie żądanych ulg.

Wieaeń 28 stycznia, Dr Koerber z mini
strem Piętakiem zwiedzili wczoraj galicyjską 
wystawę przemysłową.

Sofia 28 stycznia. Sobranie przj jęło w 
p.erwszem czytaniu nową ustawę prasową, po 
burzliwem popołudniuwem wieczornem posie
dzeniu, które musie no przerywać z powoau 
oporu opozycyi.

Bukareszt 28 stycznia W  Jassach odbył 
się wczorej przed południem pojedynek dwóch 
dziennikarzy na pistolety z >wodu polemiki 
dziennikarskiej. Dziennikarz Prassin zginął na 
miejscu.

Brest 28 stycznia. Oassini odjeżdża stąd 
do Aalsund z 7.200 kg. konserw i innych arty
kułów żywności i 1.000 koców

Wiedeń 28 styczni a. Z okazyi urouzin nie
mieckiego cesaiza odbył "ię wczoraj na zamku 
obiad, na którym był arcyks. Franciszek Fer 
dynand, niemiecki ambasador, ministrowie i dy
plomaci. Oesarz wzniósł toast na cześć cesarza 
Wilhelma.

Londyn z8 stycznia. Sekoya zwłok zmar
łego wczoi - j  pu ogłoszeniu wyroku bankiera 
Witakera W right wykazah , że otruł sie 
sinkiom potasu

(Depesze popołudniowe).
Chrystyaiiia 28 stycznia. Komisy a, której 

przekazano ustawę o dopuszczeniu kooiet do 
urzędów, uchwaliła projektu togo nie przedkła
dać w biożącej sesyi parlamentowi

Petersburg 28 stycznia. Do dzienników 
donoszą z Rygi, że tamtejsi Niemcy uchwalili 
bojkotować 160 firm rosyjskich i estońskich.

Petersburg 28 stycznia. Finlandzka Oazeta 
urzędowa donosi, że 15 b. m. otrzymał polic
majster Nikolaisztador Engel list, wzywający 
go na schadzkę miłosną na oznaczonem miej
scu ne brzegu. Przybyła tam istotnie młoda 
Fmlandka, która sznała, że ułożony był ne 
policmajstra zamach i że trzech spiskowców 
miało go zamordować, Aresztowano dwóch stu
dentów uniwersytetu Helsingiorskiego, którzy 
przyznali się do zamiaru zamachu na polic
majstra za to, że popierał politykę rusyfikaeyj- 
ną w Fmiandyi.

Wiedeń 28 stycznia. Fremdenblat* ogłusza 
rozmowę swego korespondenta w Salonice z je- 
neralnym in»pektorem Macedonii Hilmi baszą 
] Ii lmi powie ział, że program reform z lutego 
1903 został we wszystkich swoich częściach 
przeprowadzony. Punkty reform, uchwalone w 
JtlrŁstegu, zostały częśoią juź przeprowadzone, 
nb obecnie odbywa się ich przeprowadzenie. 

!iteszte Dęclzie przeprowadzona z taką szybko 
ścią, że Europa będzie ją podziwiała. Turcya 
rozumie swojo interesy; niestety spokój w kra
ju  nie zależy od spełnienia reform, gdyż k o 
mitety macedońskie me życzą ich sobie. Je
dnakże smutne doświadczenia pouczyły mace- 
dończyków i zdaje się, że agitatorzy znajdują 
u nich obecnie mniej posłuchu niż dotychczas. 
Sułtar sam życzy sobie zupełnego spokoju w 
Macedouii.

Petersburg 28 stycznia. Rosyjska ageneya 
telegraficzna donosi: Sensacyjne wiadomość:, 
rozpowszechniane za granicą o zajściach w Azyi 
Wschodniej, wywołują w Petersburgu oburze
nie, gdyż obliczone są tylko na łatwowierność 
publiczności, a me mają żadnej podstawy. Jako 
przykład podaje Ageneya w j drukowaną w pi
śmie Daily Mail rozmowę rzekomego korespon
denta tego pisma z urzędnikiem dyplomaty
cznym Plansonem, przydzielonym namiestniko
wi Aleksiejewow’ O tói cała ta rozmowa jest 
od początku do końca zmyśloną

Londyn 28 stycznia. Do Timesa donoszą 
z Soeul: Konsul ,apoński żalił się w minister
stwie spraw zagranicznych, że na linii kolejo
wej Sooul-Fuzar zdarzają się liczne kradzieże 
i zagroził ostrymi środkami, gdyby Korea nie 
była w możności usunąć tych nieporządków.

Aalesund 28 stycznia Urządzono tu trzy 
składy środkow żywności i odzieży. Ludność 
otrzymała bony, ważne na tydzień, a uprt 
w dające do pobierania żywności, W  tych 
dniach zbierze się rada miejska celem uchwa
lenia nowych, bardzo ostrych przepisów budo
wlanych.

H O T E L FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z Komfortem urządzony, pd- 
Zncńska resiauracya z pokojem do śniadań cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 28 stycznia. W  Kraińsk. 

z Perespy. O. Krajewska z Kemenowa. K. Bloch z 
Paryża. J. Faugoin z Wiednia. T. Theodorowiczo 
wa z Ropianbi, A. HMz z Herzugenwaldu. N. Ka
mieński z Kołomyi. S. Łokawiecki z Eorysławia 
R. Baumwoll z Podwołoczy sk. K. Henlen z Rs- 
chenbergu. J. Jordan z Wykot. N hr. Potocki z 
Dublan. A. Wulniewicz z Olszy. N. Korolowie z 
Bytkowiec. P„ Theodorcwicz z Sokala, B. Jokl z 
Wiednia. N. Kęrzycka z Jabłonowa N. Kowalew
ski z Czeiwonogrodu. E Janicki z Berczowicy. K. 
Kranikowski z Krakowa. S. Unger ł Drohobycza

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT eZKOWRON 

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali ania 28 stycznia. Br. Briikmann 

z Komarna. S. Jocz i dr W. OEaykowsai z Prze
myśla. A. Horodyski z Kociubiniec. Z. Bielecka z 
Gromnika. J. Kobylański’ z Łopatyna, E. Sm * czyń- 
ska z Wyżnicy. H Migiewicz z Kranowa. W. 
Krzyżanowski z Lisek L. Schiiller z Krakowa. J. 
Janowicz z Budapesztu. X. A. Ra^sni z Krosna. 
W. Kudrof z Szwejkowa. M. Fnzunska z Fodhejec. 
X. J. Kruczkowski z Micbalcza.

N a d e s ł a n e .
Bubrjtka, ta me poehodz. od Bedascji, nie bierze aż ona 

za &i% na siebie żadne, odpo* .edrialności

* Koniak leczniczy *

z poręczeniem szczery winny destylat
pod stałą chemiczną kontrolą

Destyląrni Camis & Stock
w B A R C O LA  pod T R Y E S TE M

Głowni zastępcy: Menkes i Syn we Lwowie.

. MOJŻESZ BRAFDLER  
p rz e n ió s ł ewńj mag.zyi towarów modnych z lokalu 
dotyołwzasoweg' p rzy  llf rtzeznł I 3  de nowegc przy 
ul. Batorego lf. Za .damia przy tej' sposobnośoi, iż za* 
opatrzył skład swoj w świeże i aoDor iwo towary, które 
odsprzedaje po tai. niski h cenach, jak dotychczas i upra
sza Szat.. P T. PublioznożA o łaskawe liczne odwiedziny 

nadal.

294.00
288.00
281.00 
000 . —  

26800
92.00

Wiedeń 28 stycznia. Kursę giełdowe.
Losy: a) procentowe :

A ust. saki. kred. z obi. pr. z r. 1890 3°/0 
„ , „ „ a r . i 889 3»/0

To w. żegl. na Dunaju 100 ii. m. k. 4®/# 
Uregalow Dunaiu z r. 1880 100 zł. 5°/.
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4- 0 
Pożyczka serbska prem. po 100 tranL 2°/# 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Lasilica) 5 zł. 21 50. Zaałaai 
kred, dla bandl. i przem. po 100 zł. 466.00, Clary 
40 zł. m- k. 166.90, Pożyczka m. Insbiokn 20 zł 
82.00, Losy m, Krakowa 20 zł. 8 1 .OO, Poźyczki- 
m. Lubiani 20 zł. 70.00 Oien 40 zł, 1.64.00, Palfły 
40 zł. m. k. 166.00. Czerwonego krzyża austryackio 
10 zł 5b.— , Czerw, krzyża węg. 6 zł. 28 50, Logy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 66.00, Salma 40.00 
m. b 230.00, Pożyczka salcburska 20 zł. 79.00 zł. 
Pożyczka Si. Genois 40 zł, m k. 260.00, Tureckie 
obi. preiu. kolej, po 400 trank. 133.40, Lusy ko- 
maualne m Wiednie, z r. 1874 61S.00.

Wiedeń 28 stycznia. (G-iełds towarowa). 
Cukier lb -40 (słabo). Spirytus 46-00 ^ustalony). 
Nafta bez zmiany.

Berlin 28 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austiydckit 85’40. Spirytus 00-00.

-‘iryż 28 stycznia (Zamku ącie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97-75. Męka („F ’ eur dc 
Pans ) 29-10-

Frankfurt 28 otyoznia. (G.słda zagrani
czna). Kredyty austryackie -212'80. Kol oj e pań
stwowe O00D9 e idu sjye  kupon. Alpiny 141 '40. 
Disconto 194'20. Laura 237 00.

H CJTEL 3E O R O F. A.
Przyjechał-’ dnia 28 stycznia. Hr. A. Cetner 

z Podkamienia. B i St Komorowski z Siekierczyn. 
Hr L. Dębicki, W  Nosaszewski, M. Saenger i E, 
Piotrowski z Krakowa Hr- L. Ledócbowski z Po
dola ros. G. Bellineioni, H Landanor i S. Moor z 
Wiednia. A. Goiayski z Moderówki. St. Naimski % 
Zatora. W. Etzler z Kołomyi. A. Bieger z Sambo
ra. A Anderks z Podbuża. W  Bifier ze Złoczowe 
T. Horodysk' z Komarowa. Hr. J. Męciński z Par- 
tynowa. F. Brunetto z Zawiązanego. W.Szczepański

(.DOW 28 «yc»r ia. (Z i*by handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za >00 K.: Kofej gal. Kai ula Ludwiko po 

Koron — ■— do — Kolej Lwows^-i-Onern -Jaska 
pc, 400 kor 578.— du 585.—. BanH hipotecznego po 
400 kor. 648-00 do 558 00. Akcye j-orbarr4 w Bzeszowie 
po 400 k< r. —•— do —-—. Ho w.' hrdowy wagonów 
, ’ Sancim po 600 koron H5o do U?5-— Ba kr dU 
handlu i przemysłu po 40C k. OOP— do 26P —.

L ifty  z o t ia w n i za sztukę bankc hipot. galic 
6 proo. los. w 50 lat. r 10 proi piam. 111-60 uc OOC.OO 
4 i pół proc los w 5(> la*. 101,7c ćo 000'Ou, 4 pro*, ioa 
w 60 lat 99 <50 do 00 00 Banko kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat i02 '0  do 000-00. fcaoku kraj 4 proc. los w 57 ls. 
99 8C do 1< 0.60 Tow ared, Gal. ziemskie 4 proc (I em. 
sya) 99 40 do 00 00, 4 proc los w 41 i pól lataoh 99 60 
do —•—. 4 proc. los w 56 lat 99-~0 do 100 40.

O bligf za sztukę - Gal. fund. propinacyjnsgo 4 pro 
lOO.OO—100.70. Bnkowiń«kiegc fnnd p -c . 6 pros J0F2*> 
do —.—. Kom. Banku kra 5 proc- (II em.) 102.4-1 de 
000.00. Kolejowe lokalnr Banku krajow-egu 4 procentów, 
po 200 korot 99.50 dc 100.20. Peiycrki kraj. ■ roku 1871 
41/, proc, —.— dc — —. 4 proc. z 1898 r, 99.60 —100.80, 
miasta liwcwr, 4 proo. po 20  ̂ 1 ,.ron 97.80 do 98.00, 
4],°{, po 200 koror 102.00 do 000,00.

M on ety  Duk it oesarnki 11.25-  11.40. Napoieon- 
dor 19.00 do 19.20. St.o :uoli capierowj ah 252.00—254.21 
Sto marek 116.90 do 117.40.

Ruoh pooięgów kolejov.yoh
wi*’ t oa Igo październiki lo08 wedli^, oaaau irodaowu 

europejskiego.

Przyohoiizę do Lwowt
Z Brakowa: 2  31*, 1.3 0 , 8 .4 0 ',  6.10, 8.56. 5.60, 9.60* 
Z Btesiowa 10.2‘
Z Podwołoozysk: (ne dworzec główny)- 2 .3 0 , 7.55, 6 8< 

10.20*; na Fodzamoze 2 .15, 7.J5, 6.06, 10.02*.
Z Tarnopola: 8.80* ( is dw. gl.) 8.09* na Pedzamow 
Z dżemie siec: 1Ż 3 0 -* t.4 Q 6.20, 5.40, 9_ao*
Ze S t a n i s ł a w 11.15 8.10 
Ze Stryj i : 745, 9.57, 1.10, 4.85 10.40*
Z Bawy i Sokaia: 6.b0, 5.6b.
Z Jaworowa: 8 20, 6.20.
Z Sambor- - 7-Bb 10-u0*

Odohodzę zc Lwowa:
Do Krakowa. 12..4 0 ' , 8 .2 5 , 2 -6 0 , 4.10*, 8.8b, 6.18*, 10.68- 
I>o Pzeszowa: 8.25.
Do Podwołoozys. z dweroa psownogo: 1.5 0 , 6.80, 8.—* 

11.—*; s Poozamczi : 2  0 4 , 6 40, 3.20*, 11.2Ł 
Dc Tarnopola; 10.47 z dw. głównego, 10.5” i Podaamuta 
Dc Otemiewieo: 2 .51*, 2 .4 8 , 6.22, 10.85. 10.42*.
Dc Stanisławowa: 6.05*
>  W yja : Aćó, 9 05, 8.0I\ 3.*0* 11.06*
Do Bawj i Sol jua : I .40 7.05*.
Do Jaworowa : 6.61, 8.60.
Do S ,m iora: 9-25, 8-4Q
Do Żółkwi : l l -li'* (tylko w niedziele).

U w agi Pooięgi yospieszn > drukowane są liwraiz 
Luster.' i ciągi nocn_ oi-rczcne są gwiazdką. Pora no •
one lioz? sie od gnds. 6 wieo*ór do 5 min. 59 rano.

z Medyolanu. A. Szumpeternwa z Buska, 
cka z Byczkowiec.

J. Ciele-

Najstarszy magazyn kwiatowy A n t. K lim ow icza  i S yn a
w « Lwowie, plao Haiiokf 14.

poleca najpiękniejsza but-iety eeselue, balowe ł lo t i  liouowe, bubieciki * o 
gorsn i do wio ów w najpiękniejszym nloituiu, nojedyńczt kwiaty, jak róże, 
gwoździki, fiołki, bez. Lamehe, konwalię itp. po Jak naf cenie. U prasa

się dohiodn, adresować. Ad:, telegraf., an A ntonf K lim ow icz- Lw ów -
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Z życia kobiety.
(Z francuskiego)

(Ciąg dalszy).
— Prawda, że on jest piękny ? — mówiła. — 

W szak musisz przyznać, że jest piękny ? Zdaje 
mi się, że od chwili, gdy się we mnie kocha, 
wypiękniał jeszcze. Gdybyś go widziała przed 
paru tygodniami w Neapolu, na kostyumowym 
balu, gdy był przebrany za kalabryjskiego roz
bójnika !... Gdy przechodził przez salon, dokoła 
wznosił się szmer uwielbienia, jak gdyby był 
kobietą. Ale ja  ci go pokażę... Fotografował się 
dla mnie w tym stroju.

I  z małego notesu, ukrytego w wewnę
trznej kieszeni płaszcza, pani Chambertier 
chciała wyjąć fotografię.

— Nie, n ie ! — zawołała Simona. — Na mi
łość Boską n ie !

— D laczego? — zapytała Gizeła, zdziwiona 
trwogą, jaka się malowała w rozszerzonych źre
nicach przyjaciółki.

— M ógłby kto wejść — szepnęła pani Mer- 
vil, której jedyną obawą było, aby nie wy bu
chnęła płaczem, gdy spojrzy na twarz Jana. — 
Jaka ty jesteś nieostrożna!... Jakże można no
sić przy sobie tę fotografię!

— Nie rozłączam się z nią n ig d y ! — sta
nowczo oświadczyła Gizela. — Drwię ze wszyst
kiego, co nie jest nim. Kochamy się tak gorąco !

— Od viosny ? — podchwyciła Simona, któ
rej uwagę zwróciła ta data.

— Tak... od pobytu w  Hyeres. Czy pamię
tasz ?... T y  odjechałaś... i jednego dnia... Ale nie 
możesz wyobrazić sobie, jakie to było roman
tyczne... Burza zaskoczyła nas w zwaliskach 
starego zamku...

To było już nad siły S im ony; ogarnął ją 
gniew i chęć zemsty. Ona, tak łagodna zwy

kle, czuła w sercu szał i g o ry cz ; myśl je j lu
bowała się obrazami zabójstwa. Zdawało je j 
się, że biegnie wśród ruin, że słyszy Jana, w y
znającego miłość Gizeli i sztyletem godzi w 
jego piersi. O tak, w tej chwili pragnęła za
bić Jan a !

' Potem upokorzyło ją poczucie własnej nie
sprawiedliwości. Wszakżeż ona sama odrzuciła 
miłość tego człowieka ? Dlaczegóż gniewała się 
o to ? Może podlegała tylko uczuciom obrażo
nej miłości ? A le czyż ona także nie upokorzyła 
próżności pana d’Espayrac najdotkliwszą raną ? 
Zresztą szybka zemsta ukoohanego przez nią 
człowieka była dowodem gwałtownego z jego 
strony gniawu, a gniew bywa także hołdem... 
Niestety, Gizela Chambertier była zbyt piękna, 
ażeby ten gniew mógł zaćmić szczęście, wywo
łane przekonaniem o jej wzajemności A  Jan 
posiadał jej wzajemność. To przekonanie, potę
żniejsze od wszelirick innych uczuć, skazywało 
Simonę na straszliwe męczarnie zazdrości. Pra
gnęła się uwolnić od tego uczucia, lecz wpływ  
jego ogarniał ją  coraz silniej. A  co najgorsza, 
że sama gniewała się na siebie, pogardzała na
wet sobą za podobne wrażenia. Jakto, była za
zdrosna o człowieka, którego odtrąciła dobro
wolnie ?... Ależ to szaleństwo! Jakież to były 
szkaradne źródła, z których wytryskiwały po
dobne uczucia, a jak potężne, skoro rozum nie 
mógł pozyskać nad niemi w ładzy !

— Co ci je s t?  — zapytała Gizela, gdyż przy
jaciółka nie odpowiadała je j wcale. — Jesteś 
taka blada! ,

K to wie, czy Simona, ulegając chwilowe
mu wrażeniu, nie byłaby wypowiedziała Gizeli 
jakiego przykrego lub znieważającego słow a; 
kto wie, czy nie byłaby zdradziła swej taje
mnicy, aby Gizelę bardziej poniżyć, gdyby u 
drzwi wchodowyeh znowu nie ozwał się dzwo
nek. Po chwili śmiechy i odgłos kroków rozle
g ły  się w korytarzu.

— Moje dzieci — zawołała Simona z. uczu

ciem ulgi. — Moje dzieci!
I  szybkim ruchem zrywając się z sofki, 

pobiegła na ich spotkanie. Na widok tych uko
chanych istot burza je j serca uciszyła się nagle.

— Chodź, Paulinko, powiedzieć dzień dobry 
pani Chambertier! — zawołała. — Nianiu, po
daj mi syn a !

W zięła syna w objęcia i razem z nim we
szła dc saloniku. Dziecię, zarumienione pod 
wpływem świeżego powietrza, wyglądało ślicznie 
pośród białych koronek i muślinów. Z uczuciem 
mimowolnej godności i dumy Simona podała 
dziecię przyjaciółce, która nie miała szczęścia 
być matką.

— Oto mój syn! -  rzekła.

X IV .
Simona Mervil ujrzała dopiero pana 

d’Espayrac na pierwszem przedstawieniu sztuki 
„Boleść Erosa“ .

W  wigilię tego dnia Jan przyjechał do 
Paryża, to jest wkrótce po powrocie państwa 
Chambertier. Popołudniu poszedł zobaczyć się 
z Meryilem za kulisami Opery komicznej. Przy
jaciele uściskali się serdecznie, wprawdzie z 
mniejszem wylaniem, niż Simona z Gizelą, ale 
za to szczerzej i goręcej. Roger rzekł zaraz do 
poety :

— Spędzisz wieczór w naszej loż , niepra
wdaż? Ja nie będę tam siedział, wszak to ro
zumiesz. Tym sposobem Simona będzie miała 
przynajmniej kogoś, co ją  odprowadzi do po
wozu , jeżeli nie wszystko pójdzie nam po 
myśli.
. — Ale twoja żuun, zapewne nie będzie sa

ma — odpowiedział Jan. — Krewni lub zna
jom i będ ą jej towarzyszyli... może. państwo 
Chambertier ?

— Bynajmniej. Nie mamy tak bliskich kre- 
wnyoh. Co zaś do państwa Chambertier, czy 
m yślisz, że piękna Gizela zgodziłaby się 
na to, aby siedzieć w zamkniętej loży

podczas pierwszego przedstawienia , zapo
wiadającego się dość św ietn ie?... Zważ, że 
ośm miesięcy nie była w Paryżu... N ie, nie, 
ona ukaże się na firmamencie świata w loży 
nawprost sceny, aby ją wszyscy lornetować 
mogli. Ładna bo też z niej kobieta. Szczęśliwy 
z ciebie nicpoń, mój kochany!

— Mój drogi przyjacielu, wiedz o tern raz 
na zawsze, że nie przyjmę od nikogo, nawet od 
ciebie, podobnych żarcików.

Pan d’Espayrac powiedział to stanowczo 
z pewnym odcieniem dumy i niezadowoleniem, 
którego nigdy nie okazywał przyjaciołom, a na- 
dewszystko Rogerowi Meryil.

Roger zrohił taką minę, jak. człowiek, 
który przez nieuwagę nastąpił na nogę inne
mu. Szepnął nawet niewyraźnie: „przepra
szam1*, a obojętny jego uśmiech zdawał się 
wyrażać :

— Ostatecznie wszystko mi je d n o ; nie moja 
w tern wina, żeś mi sam podstawił nogę.

Rozmowa ta nie wywołała najlżejszej 
chmurki pomiędzy przyjaciółmi i Jan wyda
wał się uszczęśliwiony tern, źc wieczorem bę
dzie miał miejsce w loży Meryila.

— Uczynisz jeszcze lepiej, jeśli przyjdziesz 
zjeść z nami obiad — dodał kompozytor. — 
Simona nie widziała cię już tak daw no!... Mo
że nie będzie chciała być z tobą razem w lo
ży, jeśli nie odnowicie znajomości.

Lecz pan d’Espayrac wj^mówil się zrę
cznie od zaproszenia.

— Życzę ci szczęścia — rzekł, rozstając się 
z przyjacielem. — Jestem tak zdenerwowany, 
jak gdybym ja sam pisał libretto.

Gdy Simona dowiedziała się , że ma prze
pędzić wieczór sam na sam z panem d’Espay- 
rac, przyszło jej na myśl, aby oórkę zabrać do 
teatru. Po wymianie kilku zdań, które wtrąciła 
z umysłu, aby odwrócić uwagę Rogera, młoda 
kobieta odezwała się, że Paulinka jest już dość 
dużą dziewczynką i mogłaby usłyszeć utwór

swego tatusia.
— Co ci też przyszło do g łow y ! — odpo

wiedział muzyk. — Zabierać do teatru mała 
dziewczynkę, która powinna iść spać o ósmej!

—  Paulinka skończy wkrótce lat dziewięć — 
rzekła matka — może więc jeszcze usły. zeć 
to , czego słuchaćby nie mogła, mając lat sze
snaście.

— O ! ja  nie dlatego to mówię, abj- sztu 
ka była dla niej nieodpowiednia. Ale ona 
uśnie. . .

— Co mówisz?... dlaczegoby miała spać!... 
Ja także nie byłabym tego zdania, aby ją  za
bierać z sobą do teatru... Ale na pierwszem 
przedstawieniu sztuki swego ojca może być 
przecie obecna.

Gdy ubrano Paulinkę w sukienkę białą 
z lekkiej tkaniny jedwabnej i powiedziano je j, 
że dopiero po obiedzie dowie się, dokąd ją  za
prowadzą, dziewczynka zadrżała z radośoi i 
domyśliła się natychmiast, że pojedzie do tea
tru Opery Komicznej, Uszczęśliwiona, nie mo
gła nic jeśó_ przy obiedzie, W  powozie nie 
mogła siedzieć spokojnie i kręcąc się, gniotła 
czarną, aksamitną suknię matki. Roger i Si
mona, trwożni i wzruszeni myślą o tej pełnej 
sali i o chwili, gdy  się podniesie kurtyna, co 
fnęli się w  głąb powozu, w milczeniu trzyma
ją c  się za ręce.

— Powiedz, mamusiu, coby to był za szyk, 
gdybyśm y potem napili się szampana! — za
wołała nagle Paulinka. — Pamiętam, że gdy 
mama była raz smutna, ojciec rzek ł: „Nie 
martw się , napijemy się szampana". I  kazał 
przynieść butelkę.

—  A ch ! wiem —  odpowiedział, śmiejąu się, 
Roger. — Było to nazajutrz po tej nieszczę
snej pantominie, do której muzykę napisałem
na zamówienie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N ow ość! N ow ość!

K A W A  P A L O N A
as własnego parowegc palenia 

codziennie świeżo palona!
= =  TfcST sis p n l o n a  =====

ściśle podlag zasad hygieny, z&pomocą gorącego powietrza — zna
komita w smakn i aromaoie — codsień święto palona!
*/, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Zlr. 70 ct.

Nr. II. -  „ 90 „
Nr. III. 1 „ . 10 „
Nr. IV. 1 ,  2 0 ,

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 10 a
Kawa palona ta pomocą gorącego powietrza posiada sałaty ii ■ 

zachowuje znakonitą aromą, 
czysty  delikatny smak, 
największą wydatność,

■ tej pruyozyny tnaotnie tańsza. w utyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreoikach pergaminowych w wadts 1,
*/*. */• i ‘/t W10-

Poleca handel herbaty I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
ulica Tea tra ln a  3, naprzeciw  Katedry.

-i", .'Si «  *■ -J

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie zagraniczne, tygodniki, Uustracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, iurnale, 
przyjmuje prenumeratą z dostawą w miejscu iub 

wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych

Ajeocya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów , pasaż Hausmana 9.

W  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. “SN

Na okoła Świata!
Wydawnictwo obrazowe 

Widoki miast i miejscowości. T y p y  i życie 
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu

ralnych. Zajmujący tekst objaśniający.
Cena albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.

K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówienia przyjmuje:
B iu ro  dzienników Sokołowskiego Lw ów , P a s a ł H au tw a n a O.

Tygodaik Mód i Powieści
Pisny? (Ilustrowane dla kobiet

obejmuje:

TWiq? liloroolri* powieśei, nowele, sprawozdania, 
U / i l d l  l i l t ż l  d b h l i  krytyki literackie, artystyczne,
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. ;

Poradnik dla kobiet: dżiny hygieny, pedagogi
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. ~

Przed  przybyciem  lekarza, tSł?6w5ySć
w nagłych wypa kach zasłabnięcia kogoś w domu. .
TkrzioT  M a / 1 O f l f l f k  r-vciu ocznie strojów kobiecych, 

l t l i  i l lU U  według rysunków wprost z Pary
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach
sezonu. ------ •    •

W  każdym numerze kolorowa rycina
Co mleślęo

A rku sz z kro jam i i w zo ra m i ro b ó t ko b ie cych
Kilka ra zy  do roku

F o r m a  z  b i b u ł k i
Prenumeratą n» Lwów i Galicyą przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana O

we Lwowie o  ]rnr, na prow.z przesył- o  1™ *  e n  L n l
kwartalnie d nUl. tą p o c z t o w ą  «  ŁUI ■ Uli llul.

Sum era okazowe 1 prospekta gratis.

£8 8 8 3 8 8 8 8 3 3 i 3 8 8 8 8 8 8 3 3 3 8 8 !
Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

K A W I A R N I A  W I E D E Ń S K A  
z n a k o m i t a  k a w a .

Ś M t M Ś O Ś O S M t l Ś M t
2  D ro b n e  ogłoszenia. z

Skład Płócien Korczyńskich,
L tćw , Halicka 16. Poleca W yroby  
krajowe. Płótna i weby rozmaitej gra 
bości i szerokości, bielizną stołową. Rę 
czniki, ohustki, ścierki, dymy, drelichy 
i t. p.

C zy koniecznie
trzeba z Hamburga i Tryestu sprowa
dzać ? Znany w krajn główny i wyłąozny 

skład herbaty i kawy pod firmą

ra
we

W yb o rny ml Ad deserowy kuracyj
ny, własna pasiaka, & klg. tylko 6  K. 
franco. Woda miodowa naturalny, e 
najlepszy środek na pleó. Darmo bro-! 
sznrki Pr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! K orzeniew icz  
tu . naucz. Iwanezany.

L w o w ie  —  SykfJtnsks
poleca spróbować

1.

KA WY
Leśniczy

z egzaminem rządowym poszukają pesa 
dy od 1-go kwie‘nia 1904; łaskawe wez

wanie pod:
R e w ir B o re k  poczta Grębów.

Gorzelnik zarazem ekonom 
posznkaje pozaay 

na ordynaryą.
G orzelnik GrębAw.

Santos dobra . .
Portoriko prima 
Ceylon wyśmienita. 

„ plantac. . .
„ perłówka 

Mocoa arabska . .

55 ct. aa pół
65 * *
76 .  .
*0 n ,
06 .  .
80 „

Herbaty cbińsko-ros. począwszy 
od 1-40 za pół kilo 

t wyżej.
Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. herbaty ra

zem za pobraniem fr.nko.

Pożyczek
na zastaw pensył udziela

Kawy znacznie  
potaniały  

tylko
w  handlu 

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
we Lw ow ie, ul. Batorego I. 2,1 
począw szy od 6 0  ct. za  pół kil. |

K z ą d c a  d ó b r
znakomity rolnik i hodowca, bio; ły ad
ministrator majątku, z powaśnemi reko 
mendseyami poszukuje od 1 kwietnia 
lab lipca odpnwiedo ej posady. Łaskawe
listr pod K . Z  100 do biura dzień* 

nlków, Sokołow skiego, Lw ów .

Ekonomów, ogrodników, |
knoharzy, oraz wzzelką służbę dworską ,1 
poleca kantor służbowy, Lwów, Kamiń-j 
•kiego 6. j

„ Sibi, amicis et posteris“ 
„Praetorium* ■

Autorów
p r a c  t o n ł n r s c w j c i i

na Ratusz w  K rakow ie
pod powyższomi godłami upra
sza sią, jeśli życzą sobie, by 

ioh prace były publikowane
w „Architekcie",

o podanie swych naswisk i a- 
dresów Bedakoyi „Architekta".

Kraków, Wolska 36.

O d  R e d a k c y f :
Prem ium  a rty s ty c zn e :

kolorowa roprodukeya obrazu polskiego artysty.
Od Nowego Roku 1901 rozpoozyna drnk 

=  nowych powieści:  -----

T 7 &0D I I E  I I i L T J S T R O W A H Y
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna Józefa Weylssenhołfa.
powieść histeryozna = = = = = =
A. K R E C H O W IE C K IE G O .MROK

W  ciągu roku 1901 każdy prenumerator Tygodnika 
IIlustrowanego tC U  numery pisma, zawierającego o- 
=  otrzyma. =  koło 1000 kolumn tokstn z 1200
rysunkami, kopiami obrazów, lllustraoyami chwili 

bieżącej, « okładką ogłoszeniową
Nadto

prem ium  w yjątkow e bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty.

24 iJM na

( e . „ L 2 ą“ To n ,y , powieści i dzieł populara.
tern 12 tomów dzieł H. S IE N K IE W IC Z A : zawierających „POTOP" > „PAN WOŁO

DYJOWSKI" o ra z 12 tomów dzieł ró żn ych  autorów  z dziedziny literatury, historyi, 
nauk społecznych, badań przyredriciycb i t. p. — W Stycznia: „W ie lk ie  legendy ludzko* 
śd "; w Latym. „Małżeństwo u różnyon narodów -'; w Marcu: „Ż y o ie  artysty* 
ezne ludzkości" (z ilustraoyami).

W  bezpłatnym  dodatku w ar buszach powieść tłumaczona. 
Prenumeratą przyjmuje:

Główna ekspedycya „Tygodnika illnstrowanego" we Lwowie
Pasai Hausmana l, 9, orat wseystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty .Tygodnika lituitrowanago- razem z  19 to m a m i d a ie l H en ry k a  S ie n k ie w icz a  
ł  la  to m a m i d a ie l p e p u la ia y e b  i dodatkiem powieściowym w arkuszach 1

Wo Lwowie W Galicy! 1 Rukcwiaie wraz a przesyłką poosiowy.
Kwartalnie
Półroczni#
Rocznie .

o kur. 30 bci. 
iS „ GO „
27 „ 90 „

Kwartalnie 
Półroosnie 
Rocznie.

7 kor. 20 bal. 
14 .  40 „
28 „ 90 „

P ragnący otrzym ać Drfioln Sienkiewicza w berdas piąknej oprawie (s portretem Sienkiewicza 
na okładce) Zaś dzieła popularne W ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal , t- j. 
kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrooznie jł 12 tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 0 kor. 
60 bal.: n&leżytośó tą prosimy nadsyłać razem z prenumeratą.

P ierw sze  6 0  tomów Sienkiew icza, z lat ubiegłych, mogą nabywać mewi prenumera'orowit 
za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki da oprawiania półrocznych kompletów 
„Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet ten 60  p ierw szych tomów H enryka Sienkiew icza może być nabywany <orya- 
mi po 13 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 bal. za tomy w 
oprawie.

Numery etatowe i Jtrespekły wyżyła jralis Głównt ektpadysya „Tygodslka" we Lwowie, Pazai Haztmane u

Agronom  poszuknje zsjącia zaraz, 
Adres: „K a w a le r"  restante Ohyrów.

Herbatę wyborną
V* funta 6 0  ct.

oraz świeżutkie biskwity i angielskie pie
czy wka >/, KI. 90 centów poleoa

H. T R E T E R
parowa fabryka czekolady I cu- j  
krów  we L w o w ie, ul. Kopernika 1 8

Kukurydzą —  Grys —  Owies
wagonami — ora*

Konicze* Tym otki
wszelkie nasi-iaa do siewu wiosennego 

w każdej ilości jak niemniej
T T T o o d  p , wagonami z kopalń gór- 

V O  noszląskich i z Królestwa
polskiego dostarcza najtaniej

DOM  H A N D LO W Y
dla rolnictwa i przemyśla we Lwowie, 
nl. Sybstaska 6. (pasaż Hau imana 1. 6 )

w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr. 13-

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l f i i  C f f i 391 a w s k i e g w
udziela rady w wyborae środków reklamy, układa teksty wszelkich ogłasaeś, 

peśrednlezy we w szystkich spraw ach przem ysłu i handlu.

0 połowę taniej niż wszędzie
Istniejąca od roku 1848 uajwiąkszi

asekuraoyu życiowa w ńwieoie.

„The Star w Londynie"
wystawia polioe na dożyoie lnb na ka
pitał pośmiortny i prsyjmuje od ubez
pieczonego tylko połową wkładek Samo
bójstwo i pojedynek nie stoją na przo 
szkodzie w wypłacie spadkobiercom u 

bezpieczonogo kapitału

)OGOOGO©©©OGOOOOOOO?OO©G©O0OGGO©OOGG©O
NAJOBSZERNIEJSZE I NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE ©  

PISMO POLSKIE DLA KOBIET: ©

„ B  L  U  S  Z  O  Z “
kobiet, pod redakoyą MARIANA GAWALSWICZA

—•—i- nydawca PIOTR L A S K A  I  KR.
T re ś ó  pisma Stanowią: Artykuły o wychowaniu i życiu rodzinuem 
Powieści, poezye i dramaty, przeglądy ze społecznego życia, koresponden- 
cye, sprawozdania s dziedziny sztuki, życiorysy znakomitych ludzi, pize- Q  
glądy teatralne, rozbiory muzyczne, wiadomośoi z medycyny popularnej. 

Felietony co tydzień na zmianą, pisane przez :
Maryana Gawalewicza, Kazimierza Glińskiego i Artura 

Gliszczyńskiego.
Kronika działalności kobiecej na polu pracy społecznej, literatury, »stuki 

S  i przemysłu.
© d o d a t k i  p o w i e ś c i o w e
G w formacie książkowym.
©  P rz y  każdym  num erze „ B L U S Z C Z U "  w y c h o d z i: =====

Agentów  T o w . nie w ysyła .

Repre-Zgłoszenia wprost do Generalnej 
zectacyi wa Lwowia.

E d w a r d  K l e i n
ul. Kopernika i. 24.

Do le ktu ry francuskiej i angielskiej
polecam oodsiennie:

Le Journal 
Le Figaro 
Fin de sióde  
Daily Chronicie

jakoteż
tygodniki hum orystyczne.

St. Sokołow ski, Biuro dzienników 
Pasaż Hausmaaa 9.

Oodatek obejm ujący bogaty dział ubiorów  kobiecych, dzle* 
.. olęcych I gotpodara  wa domowego. Q  W ielki arkuoz tablic 

kroju oo drugi numer. Q  R y c n y  kolorowane najśw ieższej mo-
©  dy wedłag wzorów paryskich. Q W dodatku gospodarskim podawane gą:
©  Sekrety i p rze pisy gospodarskie, przez doświadczoną gospodynią 
A  1 = podawane. = = = = =  , —-
w  Wszystkie prenumerator ki całoroczne otrzymają po znacznie znlŻone|
2  cen>e, jako premium, niezmiernie zajmujące nowe i oryginalnie opraco- S  
©  ’ wuue wydawnictwo, p. t,: ~

„ K O B I E T A  W S F Ś E O S E E S H  A “  Q
_  Spory tom o 20—25 arkuszy druku, obejmie źródłowe studya i rosprawy ©  
0  najcelniejszych autorów polskich o stanie i działalności kobiet na wszyst.- ©  
0  kich polach pracy społecznej. ©  Powyższego dzieła cena księgarska wyno- ©  
©  sić bądzie K. 9 . wszystkie całoreosns prenumerat orki „BLUSZCZU" bądą O  
~  mogły nabywać »-a 3 t j. za trzecią cząść ceny sprzedażnej w handlu, ©  

Oprócz tego przysługuje im prawo nabywania za połową ceny, ożyli za ©  
ru b li pięć, zbytkownego wydawnictwa, p. t . : ©

„ALBUM SZTUKI P0LSKIEJ“ i tekstem 11. Piątkowskiego art. mai. ©
za cenę zniżoną 20  K oron. ©
  Prenumeratą przyjmuje: ==.— —=■ ©

B iu ro  dzienników Sokołowskiego, Lw ów , P asaż Hausmana. ©

rzy zmianie roku
, poleca się 

Najstarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(dzierżawo*. Sokołowski

we Lwowie, ul. Ksrola Ludwika 9
przyjmuje abonament na wszystkie pisaia krajowe, w ie 
deńskie dzienniki iM*raniozne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żnrnale mód itd. po cenaoh oryginalnych, ręczą* 
dostawą własnymi kolPorkłrami. Czasopisma beletrystyczne 

ilustrowane i żurnale mód wysyła sią takie na prowinoyą. rów nież p rz y j
muje ogłoszenia do w szystkich pism po na|tańszych cenaoh.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn
czymi tego samego dnia do wpół do jedena
stej tdeczór. ______________ __________________

puiUtaalsą

Cayniąo zadość uznanej potrzebie sprowadziłem biegłego specjalistą
do czyszczenia i emaliowania paznokci

na sposób paryski (manieure) którego Pol®°* wszystkim życzącym
korzystać z tej procedury u mnie w Zakładzie lub po za Zakładem sto
sownie do życzenia. ___ ____ ____

Najmodniejsze fryzury damskie
podług łurnsli

paryskich, wiedeńskich I t d.
wykonuje obecnie nowo zaangażowany b. pomocnik i zastępca firmy Fran
ciszka Janika, fryzyera JeS° c - i k. Mości, specyalisty wa fryzurach 

damskich i Ondulateura.

Najnowszą perfumą jest „P e tro n " (Petroniusz) arbiter elegantiorum 
„Quo Yadis", n a b y ć  można wyłąmnie w najwiąkzzym składzie perfum 

i środków toaletowych.
E D W A R D  G R I L L M A Y E R

Lw ów , Hotel Żorża .

0
0
0

We Lwowie:
Kwartalnie 9 kor. 6 0  h.
Półrocznie 11 kor. 20  h. 
Bocznie 2 2  kor. 4 0  h.

a przesyłką poostową: 
Kwartalnie 6 kor. 8 0  h. 
Półrocznie 13 kor. 6 0  h. 
Roczaie 27 ko r. 2 0  h.

Nowy rozkład jazdy kolejami
W atny od 1«go stycznia b. r.

podaj a

KURYER KOLEJOWY
Oo nabyola:

Biuro dzienników. Pasał Hausmana 9,
księgarniach i trsfikaoh.oras

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni K. Wimaraa


